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Hajfa -  Mossul
Krahów, 6 października 

Z  końcem sierpnia obiegła prasę światowa 
'Wiadomość Reutera, że w najbliższym czasie 
r°2Pocznie się budowa rurociągu naftowego z 
Raku przez Transjordanję i Przedjordanję, kto 

to rurociąg znajdzie ujście w porcie liajfej 
skim. Wiadomość ta nie wywarłaby szczegól­
niejszego wrażenia, gdyby nie wielkie znacze­
nie, Jakie posiada dla Palestyny zapowiedz bu­
dowy rurociągu, oraz długotrwały opor. jaki 
tę decyzję poprzedził. Decyzja ta ma bowiem 
nietyjko w dziedzinie ekonomicznego rozwoju 
Hajfy j cafej Palestyny kolosalne znaczenie - 
nie oznacza również zakończenie wielce chara­
kterystycznego sporu politycznego, jaki toczył 
się niemal od pierwszych dni wojny światowej. 
az pq koniec sierpnia br. między dwoma wiel­
k im i mocarstwami. Anglją Francją, później 

kże i Ameryką. Jest to epilog ciekawego epi- 
kwietnie charakteryzującego dyplomaty 

" ,schoćte/rr*ereS<<,w rnocars*w  na ZW' kilis-kirn

2eJS ze w czasie Wojny przyzna! lord Grey. 
lu S t'CJa lako zesPól państw o jednolitym ce­
lu Politycznym i strategicznym istniała tysko
JnH ° d Brind'Si na wschód zaś od tego
b rzeL nM Prze1 rzen' całego wschodniego w v  
orzeza Morza Śródziemnego i pobliskich kra­
to^ mocarstwa. wchodzące w skład koalicji 
mczyły zacięte spory i walld. nie przebierając 

cale w środkach- Kością niezgody była Tu r 
a, zaraz na początku wojny przeznaczona do 

Podziału między Rosję. Anglie i Francję — iak 
dziś wiemy z dokumentów ogłoszonych 

rzez sowiety. „Spadek po Turcji’ * — tak sie tó 
nazywało w języku dyplomatycznym — byl 
ważnym celem wojny, a w miarę postępu armii 
7 obywczych zaostrzał się apetyt mocarstw. A 
w grze interesów — złotodajne złoża naftowe 
’ ówczesnym, tureckim Mosulu odgrywały nie­

małą rolę.
Kiedy bowiem Anglja zajęła w roku 1917 Pa­

lestynę. kapitaliści angielscy szybko zoriento­
wali się w sytuacji i sięgnęli po rzecz dla nich 
najważniejszą, po słynną naftę mosufską. Kąpi­
e l  angielski był już oddawna zaangażowany w 
nafcie mosulskiej. zwłaszcza, że dość wcześnie 
ndało się ubiec konkurentów rosyjskich i ame­
rykańskich i wykupić z rąk jedynego koncesjo­
nariusza, pewnego Armeńczyka ponad 47 proc. 
akcyj, co Anglikom dawało dość duży wpływ 
na produkcje naftowa. Kapitaliści angielscy a 
także Wielka Brytanja siłą rzeczy dążyła do 
uwolnienia się od dyktanda cen nafty Rosji i 
Ameryki a mogło się to stać tylko dzięki zdo­
byciu wpływu na wielkie złoża naftowe znaj­
dujące się w Mosulu- Atoli bezpośrednio po za­
kończeniu wojtiy, sytuacja dla wielkiej Brytanji 
n>e była pod tym względem pomyślna. Słynny 
traktat Sykes—Picot między Francją a Anglją, 
mający i w  historii sjonizmu swoją kartę, przy- 
zbawał nietylko dużą część historycznej Pale­
styny, lecz także Irak ze złotodajnym Mosulem 

Francji. Oznaczało to przekreślenie wszel- 
ich rachub kapitalistów angielskich a także pla 

nów strategicznych Wielkiej Brytanji. Licząc

się bowiem z niepewnością sytuacji politycznej 
nad kanałem Sueskim, politycy i stratedzy bry­
tyjscy szukali oddawna drogi lądowej, któraby 
ich połączyła z Zatoką Perską i co zatem idzie, 
z Indjami. Tak więc, z jednej strony interes 
kapitalistów angielskich, z drugiej zaś postulat 
angielskiego sztabu, wymagały za wszelką ce- 
ne uzyskania wpływu na Irak i na naftę mosul- 
ską. Sama Palestyna bez Iraku nie miała dla 
Anglji. z tych dwóch punktów widzenia, dużego 
znaczenia. Ale z drugiej strony posiadanie Iraku 
bez silnej podstawy w Palestynie nie miałoby 
znowu dla wielkiej Brytanji żadnej wartości. 
Toteż od ukończenia wojny politycy brytyjscy 
"zynili bezustanne starania, by obydwa te kraje 
uzyskać dla siebie, by wywierać na nie decydu­
jący wpływ, i spełnić w ten sposób postulat stra 
fegiczny a zaspokoić wymogi interesów. Dużą 
rolę w tych dążnościach Anglji odegrał szcze­
gólnie w roku 1920 sjonizm. którym Anglja nie­
jednokrotnie posługiwała się jako doskonałym 
atutem dla swe; polityki wschodniej, nie mó- 
■■v:ac iuż o morahiem poparciu, jakiego dozna­
wała ze strony żydowskiej opinji publicznej w 
Europie i w Ameryce. Wkońcu Anglja osiągnę­
ła swój cel i w roku 1924 uzyskała mandat nad 
flakiem : nad Palestyną.

Ale z tą chwilą' rozpoczął się dopiero właści­
wy spór o naftę mosińską- Bardzo wcześnie, 
bo bezpośrednio po rozpoczęciu wojny świato­
wej, kiedy między stolikami mocarstw koali­
cyjnych krążyły noty o przyszłym podziale 
Turcji. Francja zażądała udziału w nafcie mo- 
sulskiei Rychło zgłosił się 1 trzeci sojusznik: 
Stany Zjednoczone, które wprawdzie nie doma 
gały sie przyznania akcyj mosulskich pól na­
ftowych. ale w popieraniu Francji widziały rę­
kojmię zahamowania apetytów angielskich. Po­
litycy angielscy, nie chcąc narażać się w okre­
sie wojny na przvkre spory z sojusznikami, 
zgodzili się na podział w ten sposób, że Anglja 
otrzymała 47,5 procent. Francja i Irak po 23.25 
procent, a wiec tvle ile Anglja. a pierwotny 
koncesjonariusz, ów Armeńczyk, który koncesję 
otrzymał jeszcze od rządu tureckiego, otrzymał 
procent. Tak więc faktycznie nikt nie posiadał 
większości i nikt odrębnie nie mógł zadecydo­
wać o lnsv nafty mosulskiej. I na tern tle roz­
gorzał spór. który toczył się nieprzerwanie mię 
'zv  Anglją a Francja aż do ostatnich dni-

Wykorzystywanie bowiem źródeł naftowych 
Mosulu uwarunkowane jest przeprowadzeniem 
wielkich linij transportowych, które muszą prze 
chodzić przez kraje pustynne i niezamieszkałe, 
co oznacza oczywiście olbrzymie trudności. Oby 
dwa mocarstwa i Anglia i Francja rościły sobie 
pretensje do tego, by kres tych przyszłych li- 
mi transportowych znalazł sie na terenie przez 
nie posiadanym. Francja chciała koniecznie spro 
wadzać naftę do portów Śyrji. nad którą dzier­
ży mandat, Anglia natomiast domagała się 
przeprowadzenia llnji kolejowej a nawet ruro­
ciągu dc Hajfy, a więc miasta znajdującego się 
w zasięgu mandatu angielskiego. Dyskusja była 
bardzo obszerna i długotrwała, a momentami 
decydująceml w niej były nietylko kwestie eko­

nomiczne, iecz w YgRąuscr jeszcze mierze za­
gadnienia połitycne. Obydwa mocarstwa uży­
wały wszelkich środków, by móc dla siebie 
zdobyć i zachować ujście kolosalnego rurociągu 
naftowego. Jeszcze w ostatnich dmacb pized 
decyzją cz-ynione Pyły Starania, by rurociąg do 
prowadzić do syryjskiej Aleksandretty. zrajdu 
jącej się pod mandatem francuskim a nie tk> 
Hajfy. A miarą wysiłków, jakie czyniła Angłja 
jest fakt, że decyzja w sprawie buoowy portu 
w Iiajfie była w przeważnej mierze wyrnsjetn 
rachub łączonych z naftą mosulską-

Stawka była więc cenna, a wy grata ją, jak 
widać, Anglja. Politycy angielscy zdolałi bo­
wiem nietylko przeciągnąć na swoją stroni piec 
wotnego koncesjonariusza nafty mosMLsdej, 
owego Armeńczyka, lecz także załatwić spór 
z kapitalistami amerykańskimi. KJetty fok iem  
zlikwidowano konflikt między niagnatam* nafto 
wemi Ameryki i Anglji w  sprawie sfęey wpły­
wów w nafcie rosyjskiej, Amerykanie coinąłi 
wszelkie zastrzeżenia odnoszące się do nafty 
mosulskiej. Anglicy otrzymali wolną rękę, orze 
prowadzili swoje i natychmiast wystali inżynie 
rów z gotowemi planami celem rozouczęcfc ba 
dowy rurociągu. Równocześnie z tą budowa 
rozpocznie się budowa koleji, —  i 'dwa zasadni­
cze postulaty Anglji —  ekonomiczny i Sbafcfc*-' 
czny zostaną całkowicie z ealizowaae.

Nie trzeba dodawać, że ostatni? decyzja ma 
wielkie znaczenie dla przyszłości nietylko Haf- 
fy, lecz całej Palesiynj- Hajfę i aobHskie koło­
we — a jak wiadomo większość zatoki naftom 
skiej znajduje się w rękach Keren Kajemet —  
czeka wspaniała przyszłość, nieprzdwidjnsaar 
nigdy rozwój. Cały atoli plan uwarunkowany 
jest spokojem i bezpieczeństwem w  Palestynie. 
Trzeba się wobec tego liczyć z poważnr zmiana 
w palestyńskiej polityce brytyjskiej, która zt- 
pewne przybierze inny charakter, bardziej zde­
cydowany i jednolity. W  grę bowiem wtfaocnć 
będzie nietylko. zobowiązanie miedz: narodowe, 
lecz także zrozumiały interes strategiczny i Cło 
nomiczny. Bvć może. że obecne posunięcia rzą­
du brytyjskiego w Palestynie, nacechowane 
szczególna surowością wobec agitatorów arab ­
skich. bezkarnie do niedawna uprawiający?1' 
szkodliwą działalność, nie jest bez związku z 
uzyskaniem wielkiego atutu, jakim jest dla W? 
kiej Brytanji zupełne zdobycie linji Hajfa— Iw  
sul ? zapowiedź jej przyszłego wykorzystań'

L  R

| AKCJA REHABILITACYJNA HĄLSMĄNNĄ.

W i e d e ń  (ŹAT) W  dniu wczorajszym Fi­
lip Halsman opuścił granice mistrji. Udał się 
on do Bratislawy (Słowacja), gdzie radzić się 
będzie prawników o akcji, która zamierza pod 
jąć celem rehabilitacji. Filip Halsmann pragnie 
postanowić czy dalszą akcje rehabilitacyjna ma 
prowadzić przez sądy austriackie, czy też jako 
obywatel łotewski wrócić się do sądu w Ry­
dze, któryby też orzekł, czy Halsmann jest isto 
tnie ojcobójcą, czy też padł ofiara omyłki są- 

! dowej. W  międzyczasie Halsmann uda się do 
zakładu leczenia płuc w Meranie lub w Tatrach1
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r o z w a M  marsz. Piłsudskiego o budżecie
Z przyczyn technicznych część Czyfel 

n;ki'\v naszych na prowincji o.&rzyffiiUije po 
nijższy wywiad po raz dirusjl Red. 

W a r s z a w a .  4 . 10. P. Prezes Rady Ministrów, 
hia, szalek Józef Piłsudski przyjął dziś przedpołnd* 
«'eoi redaktora naczelnego „Gazety Polskiej" p. 
Bogusława Miedziuskicgo, któremu udzielił wy­
wiadu. Wywiad ten dzięki uprzejmości p. Miedzlń- 
skiego podajemy poniżej w całości za pośrednictwem 
ngencji „Iskra".

— Jakie są perspektywy doprowadzenia w pra- 
. each budżetowych do tych celów, o którvch P. Mar

wałek mówił ostatnim razem?
—  Wie Pan, że znowu dwie trzecie tygodnia po­

święciłem wyłącznie pracy nad biriSetem, starając 
sie coraz bardziej uściśllc te wątpliwości i niepewno 
śoi, jakie jeszcze w tej pracy pozostały. I wreszcie 
stanąłem przed główną kwestją w sprawie ułożenia 
budżetu. Pan się może zdziwi, że nazwę tę kwestję 
bardzo ostro i złośliwie a jednak tak ją nazwę. Za 
trm ta- e*n się mianowicie na zagadnieniu, jaką do­
zę ..oszukańsłw" mam sobie dozwolić w budowaniu 
budżetu. Powtarzam, niech się Pan nie dziwi moje 
mH określeniu. Nieraz używać muszę bardzo ostrych 
określeń dlatego, że niestety tylko takie określenia 
pozostają w Pofeoe w pamięci Inne określenia bar­
dziej, —  że tak 9ię wyrażę dyplomatycznie — pro­
wadzą tylko do wzrostu aberacji myślowej.

Nigdy ■>» zapomnę —  wie Pan — jednego wypad 
ku w swojem krou, który mnie doprowadził do 
wielkiego zaifćatm am  się Było to w tych cza­
sach, kiedy byłem Naczelnikiem Państwa, kiedy ów 
czesny premjlr  ang. znany Lloyd George występował 
dość często przeciwko Potsce w niezwykle ostrych 
przemówieniach. A było to —  proszę Pana — w  
okresie, kiedy cata Polska chorowała na aadczułość 
właśnie w sprawach zagranicy. W  rozmowie więc 
z posłem an^dsttn  zwróciłem mn uwagę na ten 
fakt ostrego a yr4ępowania premiera angielskiego, 
twierdząc, że w  len sposób wjęnusza 00 odpowiedź 
w takim sanowi tonie. Poseł (ngietski obok innych 
tłóroaczcń podał wreszcie, że ja muszę zrozumieć, 
że w takiem zaczadzenia, w jakiem Pulska w spra 
wach międzynarodowych pozostaje, hmy sposób wy 
sti»4sa jego premiera nie byłby zrozumiały i rze­
czy deWrafMej wyrażone każdy wytłómaczy na swo 
Ją jedynie kmy§£. Wyznam Panu, te jako główny 
reprezentant Polski aa bożym świecie nie pamiętam 
drugiego takiego zażenowania.

Oczywiście wdęc gdym nowił o oszukaństwie 
latwiejby md hyte m yt określenia „nieścisłość4*
I „niedokładność^. W  budżecie państwa bowiem li- 
jirzy się na i dtymy i miłjardy. Tylko idjota albo ja 
kis gfctpi Mbek, U drv  niedokładnie liczy nawet 
swoje *h*‘ ki £ saosa, albo inne części bielizny 
(może sądzić, ie  jakiś rachunek na nńljony 
1 miljitrdy m o e  być podobny do rachunku na zło- 
Ićw ki i grosue * dy jednak używam słowa ,.oszu- 
kaństwo*4, PĘWie to dlatego, że nasz budżet zaw- 
nee dotyeberas spotykał się z szczególnym gatun­
ku im .aae i również z szczególnym systemem w  
Sejma*h. System dotąd nies*ety spotykany w  Sej­
mach potakieh należy do najgorszego gatunku pra 
f)( r  tk j i ■ .jnikczemniejszyeh sposobów postę 
| i w u ń  % powt Br'ł pracą państwową.

Proszę Pana, kiedy to mówię, to myślę o swefcj 
pracy w tej właśnie dziedzinie, począwszy od wy­
padków majowych. Będąc zasadniczym przeciwni­
kiem jakichk llwiek rządów sejmowych, rządów kin 
bowych —  nądów. gdzie głównym interesem jest 
wbrew konstytucji, jak to udowodniłem, rozrost wy 
cbodaów partyjnych, zdecydowałem odrazu. . że 
permanentnych sejmów w Polsce nie dopuszczę- Dla 

> * 0  też zastanowić się musiałem nietylko nad ogra 
•fczemem czasu trwania sesji panów posłów, ale > 
pad przednU.tem, któryby był obiektem tycb prac. 
Zatrzymałem się tedy nad myślą, że, szanując natu­
ralnie nie posłów, lecz samą instytucję Sejmu, skon­
centrować muszę pracę tzw. parlamentu na budże 
cie. gdyż właściwie bndźct jest istotą pracy paria 

la en tu nu i z tego właśnie źródła wypły­
wały gloóne walki na całym świccie w  swoim cza 
Sie Uniżone z absolutyzmem. które tyle krwi i tyle 
wysiłków kosztowały falą ludzkość. W  tym' kie- 
rnnku też posterowałem j wżyłem postępować to 
pokolenie ministrów, które zaczęło pracować po 
maju Jednakże przyglądająe się bacznie tej właśnie 
w n *y  i tej dziedzinie życia publicznego w  Polsce 
przekonałem się do^ć szybko, że jestem niestały 
z tym Sejmem a raezej z tymi posłami na bardzo 
uciążliwej i demoralizującej drodze, ^rzedewszy- 
stktom proszę Pana pamiętać trzeba o technice pra 
ey rządowej. Technika ta podwyższając się co ro­
b i  stołu nucenie zawsze -wyżej niż technika pracy

iTelefonem ed naszego korespondenta) 
sejmu tak, że najczęściej bytu to rozmowa czlowie 
ka z gęsią i prosięciem. Pziało się to głównie dla­
tego, że panowie posłowie zamiast ze środkować się 
na głównych Laeronkach i rysach budżetowych poc­
howali swoim niecnym zwyczajem być nietelko 
koLkurentami ale i zwierzchnikami rzędu właś­
nie w  drobnych szczegółach czyniąc w dodatkn mai 
pic wynlłki w  eelu dobrania się jeżeli nie do ły­
dek to przynajmniej do spodni panów ministrów. 
Tendencja ta musiała kurczyć i zmniejszać jak naj 
bardziej panów ministrów w  ich pracy. Zmuszała 
ich do stosowania się do poziomu najniższego i 
wtedy całe mnóstwo drobuy<h targów i „osku- 
kaństw*4 zostało z kotueczn >ści zepchnięte przez 
ministrów na ich urzędników. Były to śmieszne 
małpie grymasy sejmu, w których uważano za wiel 
ki ewenement naprzykład zmniejszenie dotacji re­
prezentacyjnej o jakieś 12 tysięcy zł. lub coś podob 
nego. Rozwija się ta histjrja według przysłowia: 
Im dalej w  las, tem więcej drzew. Tern więcej wte 
dy było bezczelnej konkurencji w  rzekomej znajo­
mości przedmiotu, tem więcej łgarstwa śmiesznego 
i głupiego i tem więcej targów choćby poza kulisa 
mi, drobnych macherstw politycznych i wyciągania 
grosza publicznego na panów posłów i na wychod­
ki partyjne. Naturalnie rozumie Pan, će jeżeli i- 
dzie o taką błazeńską komedję to gorą zawsze 
mógłby być rząd jako lepiej znający przedmiot, u- 
miejętniej obracający temi miijonami i miljardami 
jeżeli idzie o takiyezną przewagę to mogący zu­
pełnie nie dbać o sądy panów posłów i spokojnie 
oszukać ich. jak mu się żywnie podoba. W  moich 

! próbach naprawienia tego stanu rzeczy zawiodłem 
się głęboko. Poszedłem wtedy, jak Pan wie, inną 
drogą, skracaniem za wszelką cenę okresu gada­
nia budżetowego, zmniejszają w  ten sposół prze 
męczenie rządu i ministrów ustawiczne mi szanta­
żami zarówno poszczególnych posłów jak i całych 
wychodków partyjnych. A  jeżeli teraz zastanawiam 
się nad dopuszczalnym stopniem niedokładności i 
nieścisłości a zatem „oszuKaństw'- w s;- .
dżetu, to dlatego, że mani wciąż jeszcze do czynie­
nia z nawykami i przyzwyczajeniami pracy dotych 
czasowej. Głównym zaś rzeczowym powodem tego 
że tak powiem wzmożenia mojej wątp1 i w e--i i s' 
podniesiona już przezemnie kwestja luzów budżeto 
wych. Pewna chaotyozność w  budżecie wydaje mi 
się konieczna już to dlatego, aby przewidywania 
budżetowe ściśle przystosować do rzeczywistoś­
ci gospodarczej conajmniej rocznej a wielu wypad 
kach sięgającej do lat czterech i pięciu, >uż to dla 
tego, że rok rokowi nie jest równy. Nie sądzę jednak 
iż mógłbym zmienić nawyki i przyzwyczajenia i 
nie przypuszczam abym mógł wprowadzić zupełnie 
otwarte i szczere postępowanie. Muszę się tedy za­
stanawiać nad kwest|ą luzów i zrobienia budżetu 
bardziej pełnym w  rękach ministrów Tracę jak 
Pan widzi czas i wysiłki swoje aby wydobyć choć 
chokolwiek dla mojej zasadniczej tendencji zrobie­
nia budżetu o bardziej prawidłowej budowie i pod 
niesienia puziomu pracy nad budź -tem zarówno w  
rządzie jak i w  sejmie Czy mi się to uda to jest 
pytanie które postawiłem sobie na piątkowej konfe

:

reirjji z min. skarbu. Forma proponowana mi 
przez ministra skarbu nie bardzo mi się pudobw 
i nie łatwo mogę się na nią zgodzić. Na tem wię* 
widzi Pan utknęła moja biedna praca 
tem.

— Dążeniem Pana Marszałka w konstrukcf b r  
dżetu byłoby zatem uczynienie gc- i anłzje£ dostowr 
walnym do życia?

— Zapewne, proszę Pana, można to okreśSI
w ter sposób, gdyż sama forma naszych 
jest niedostoso w ana ani do życia ani do możliwość 
zrozumienia. Dość Panu powiedzieć, że dzięki lal £ 
właścW formie już jako minister nigdy nie o#u$eff>- 
łem nej księgi dla swojej pracy gdyż, masłatoui, U  
tak powiem, przerobić ją tak, aby móc wyodrębni# 
kwestję, nad którą w danej chwili pracowałem i wy 
ciągnąć ją z gęstwiny, układając ją tak, abr ran- 
dostateczny przegląd dla swojej pracy. I jeżeli mula 
łem to robić za każdym razem kiedy przysięgowi, 
tem do konkretnej pracy, to chyba dostateczny do­
wód, że budżety są ułożone niepraktycznie i niedo 
stosowane do istoty pracy każdego z mtoistrów. Na 
turalnie, proszę Pana, gdy mam za sobą taką prze 
szlość, gdy panowało stale oszukaństwo, to im wie* 
cej zaplątanie rzecz ułożyć i napisać, tem więcej 
miejsca do ,,oszukaristw“. Przecież, proszę Pana, nr* 
l ister u nas zaczyna rozumieć treść swojegc bu 
dżetu tak napisanego dopiero po roku dobrej służby* 
Przecież musimy trzymać cały szereg „speców 
do tego, aby tak napisać budżet. Zawsze sonie przy 
pominam, gdy o tem mówię. niejakiego ma jon 
Grosska, któ>\ dlatego, aby wojsko nie było zanad­
to naciągane ; oszukiwane nauczy! sie tej specjalne' 
ści tak. aby wojsko oszukiwać mogło. Naturalnie 
nie chouzi o sejm, ale o inną dykasterję konkurency 
ną w postać, ministra skarbu i jego urzędników 
Gdy sejm oszukać jes zawsze łatwo, to musi się 
Pan z ism zgodzić, że z tamtymi za to jest górze 
— tam bowiem głównie siedzą „spece4'. W  tym 
ku, proszę P?n£, pójdę na pewne w tym kierunku 
którego dawtc się domagam. Przynajmniej swó 
budżet, budże ministerstwa spraw wojskowych ułc 
żę inaczej, n'ż dotychczas był układany. Zrobić 
przynajmniej jakiś przyzwoity początek, gdy t nic 
wątpię, że-innym ministrom przyjdzie to z wieku* 
trudnością. Cała praca nad przejrzystością budże.. 
wymaga moiem zdaniem kilka dobrych tał prac] 
bardzo (iężkiej i bardzo mozolnej. Więc widz, Pan 
że mówiąc „oostowalny do życia' postawił Pat 
kwestję. które się teraz rozpada na kilka odrębnych 
gdyż życie jest zanadto ogólnikowent pojęciem t tj 
czyć się mozt nietylko życia posłów, ale i osłów 
że strawestujc mistrza Słowackiego, który w teł 
właśnie sposób rymował, panów posłów do osłów 
przyrównując. Jak Fan widzi, trzymają się 1 mnte 
żarty. Ot, co znaczy odejść chociaż na tydzień od 
nieznośnej i obrzydliwej pracy babrania się w hm 
dach. Zaraz i humor przybiera I po dawnemu nasu 
wają się cyta.y ze Słowackiego.

Copyright ny B Miedziński and „Iskra*

Straszliw a katasti ©f a sterowca
a n g iijsk tw  „K 101“

CT elegram własny

P a r y ż  5- 10. (B ' Lotnictwo angielskie zo­
stało dotknięte katastrofą, jakiej dotąd nie no­
towano jeszcze w dziejach lonictwa. a którą 
pod względem wywołanego wrażenia w całym 
świecie da się tylko porównać z katastrofą naj 
większego swego czasu na świecie parowca 
angielskiego „Titanic", który zatonął podczas 
piprwszej podróży do Ameryki w roku 1912. 
Obecnie uległ katastrofie największy na świę­
cie sterowiec angielski „R 101", odbywający 
pierwszą podróż do Indyj.

W  sobotę wieczór o godzinie 8mej odleciał 
sterowiec ,,R 101" z Caidingtonu do Indyj. Dziś 
nad ranem o godzinie 2.30, w chwili, gdy ste­
rowiec znajdował się w pobliżu miasta francu­
skiego Beauvais, leżącego w odległości około 
60 kilometrów na północ od Paryża nastąpił 
straszny wybuch, sterowiec runął na ziemie i 
momentalnie stanął w płomieniach. 1 58 ucze­
stników nodróty 50 osób poniosło śmierć w pło 
mieniach, 6 odniosło rany, a tylko dwie osoby 
wyszły cało- Miedzy zabitymi znaiduje sie tak

Jiow ego Dziennikd"}

że angielski minister lotnctwa lord Thomson 
Rannych przewieziono do s-pitala w Beauvais- 

Wedle opowiadań naocznych świadków kat? 
strofa przedstawia się następująco: Około gn 
dżiny 2giej nad ranem mieszkańcy Beauvais 
okolicy zostali zbudzenize snu hałasem moto 
rów. Gdy wybiegli przed demy, zauważyli Pi 
horyzoncie oświetlony sterowiec. który jj&liża* 
się w  kierunku Abbeville. Mimo ulewnego de 
szczu i powietrza mglistego rysowały się 
raźnie ontury sterowca z jego cze-wonem i zi* 
łonem światłem sygnałowem. W iał silny 

' cher. Nagie wystąpił gwałtowny wybuch i st* 
1 rowiec lecący bardzo nisko runął na ziemię 

stanął cały w  ogniu- Na miejsce katastrofy P0' 
biegła natychmiast ludność z Beauvais, AloflO* 
i okolicy, nie mogła się jednak zbliżyć do s-1̂ 
rowca z powodu strasznego żaru, lato J 
się odczuć w szerokim promieniu od płonące^ 
sterowca. Widziano tylko, jakgdyby zjawr^J^ 
ruszające się wewnątrz osoby. Nie można 
leunak nikogo ratować-
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ttli sprawie rozszerzenia działalności
Izb przemysłowo-handlowych

Afcfcual.ia ostatnio sprawa rozszerzenia dzia- i celowość aklów administraeyjnjycli, opartych o 
lalocści organizacyjnej Izb przemysłowo- band to- I specjalną kompetencję i znajomość stosunków go­
ły c h  zasługuje na bliższe omówienie. Posiada spodarczydi, powodując nadto oszczędności w  o- 
ona bowiem niezwykle doniosłe znaczenie dla u- j gólnej gospodarce publicznej państwa i wychowu 
Siprawaieinia naszego życia gospodarczego i zape­
wniania mu należytych warunków rozwoju. Cho­
dzi tł* O normowanie i porządkowanie warunków, 
szczeg6Lnie w  tych dziedzinach życia gospodarcze- 
8°i które nie nadają się do normowania ich ani 
W drodze inicjatywy i przedsiębiorczości prywat- 
,łe& ani też w  drodze ingerencji państwowej. Do 
tyczy to przedewszystkiem tworzenia instytutów 
badawczych, służących celom towaroznawczym i 
ekaperyme>nlalnym, badania nbwych metod pro 
dukcji5 działalności, zmierzającej dq rozbudowy 
shjaiy informacyjno- instruktywnej w  dziedzinie 
eL*portu, rozbudowy sądownictwa rozjemczego, 
kreowania biur reklamacyj kolejowych i celnych, 
adtnindstracji giełd towarowych itd. Izby prze­
mysłowo- haiKliowe nowiem powinny w  drodze 
0r8flinizacyjn©j działalności stwarzać atmosferę i 
^^TUnki, sprzyjające późniejszemu i tein wydat­
niejszemu rozw ojow i in icjatywy prywatnej na od 
Cl̂ a ch , które są >i mogą być domeną ich pożył c- 

działalności Wchodzi tu w  grę pośrednic- 
informacyjne w  sprawie możliwości zbytu i 

?rÓdet zakupu, instruktywnie ujęta propaganda 
Wyrobów krajowych, badanie możliwości roziwo- 
Jowych nowyrfi dziedzin produkcji, inicjowanie od 
bowiodnich ]x>rozumień między przemysłem a je* 
po odbiorcami w  sprawie unormowania wzajem­
nych tch stosunków handlowych, podejmowanie 
ódejatywy w sprawie modernizacji produkcji i da

jąc gruipy zawodowe w  kierunku ponoszenia przez 
nie odpowiedzialności za" udział w  administracji. 
Naogół w  naszych warunkach decentralizacji ad­
ministracji we wszelkich dziedzinach życia publi­
cznego mogłaby odegrać wybitną rolę, jako pod­
stawowa forma organizacji wewnętrznego życia 
państwowego i instytucja wychowania szerokich 
rzesz ludności.

Z tego stanowiska oceniając sprawę, nabierają 
specjalnego znaczenia postulaty, wysunięte przez 
I kongres izb przemysłowo- handlowych Rzeczy 
pospolitej Polskiej we Lw ow ie  pod adresem na­
szych czynników miarodajnych w  kierunku ro z ­
woju samorządu izbowego i udziału jego w  ad­
ministracji spraw gospodarczych, a zwłaszcza 1) 
w  administrowaniu szkolnictwem zawodowera, 
w  wykonywaniu prawa przemysłowego i reguło 
waniu działów gospodarczych, prawu temu nie- 
podlegających, 2) w  udziale w  administracji sto 
sunków gospodarczych na tle ograniczeń wolności 
przemysłowej, 3) w  ad.ministracyjraem popieraniu

pBBedsiębiarsjw pczemykowych, 4) w  ochronie wła 
SBoaci przemysłowej, 5) w  regulowaniu obrotu to­
warowego, a zwłaszcza standaryzacji eksportu ■ 
W regulowaniu ruchu podróżnych z zagranicą, b) 
7) w  adminis tracyjaem Honorowaniu ogólnych sto­
sunków pracy, 8) W nadzorowaniu nad giełdanu 
i innesmd instytucjami o®ótoej użyteczności gospo­
darczej, 9) w  stwierdzaniu stanów faktycznych, 
mających znaczenie dla reprezentowanych przez 
izby przemysłowo- handlowe dziedzin, oraz 10) 
w  funkcjach administracyjno- sądowych

Tak określony zakres samorządowy izb prze­
mysłowo- handlowych ańe wyozeirpwje możliwości 
kh udziału w adenmisbacji stosunków gospodar­
czych, który jak to przewiduje rozporządzenie P c® 
zydenta tfczpłtej o posiada: może również
formę pomocy dla pwńattwa w  spełnianiu jego za* 
dań. Chodzi tu o medosfcJteczok przez nasze u* 
stawy i roeporządzenh, przewidywany obowiązek 
Wysłuchania opinji Lri) przemysłowo- handlowych 
przed wydaniem decyzyj przez państwowe władz# 
admćn istracyjne.

W  konsekwencji zatem rozszerzenie działalności 
izb może potężnie zaktywizować redę czyrrrńka 
gospodarczego jako regulatora stosunków gospo­
darczych i z przedmiotu polityki gospodarcze} 
uczynić go  ważnym czynnikiem współdziałającym 
przy normowaniu i  rozw iązywaniu bieżących i  
strukturalnych je j zagumień, co przyczynić się 
może do podniesienia poziomu ogólnych naszych 
waruinków rozwojowych w  dziedzinie gospodar­
czej. M. O.

 !--------

L e o , w którym lakezpiiczony jest rząd sowiecki
Kto stoi na czele GPU?

stasowania jej do potrzeb rynku, ujednostajnienie 
'"'trunków transakcyj itd.

W  ten sposób działalność organizacyjna izb przy 
sPieszyła-by proces ujednostajnienia i podniesienia 
poziomu kultury gospodarczej reprezentowanych 
D żez  nie okręgów, zrównując nas stopniowo 
z państwami, w których życie gospodarcze korzy 

z wielorakich ułatwień, inicjowanych właśnie 
Sifc6* satnorzbd gospodarczy. W  tym jednak rcla 
a ?  PfWmyslowo- handlowe

Ito1

„Domem, w którym zabezpieczony jest r/iąd 
sowiecki"* — nazywa byfy dyplomata sowiecki, 
obecnie „niewozwras?.czeniec“ Dmitrjewski 
dom GPU w Moskwie. Nadzwyczajnie uświado 
dorniony i znajacy rozmaite tajemnice władz 
sowieckich, Dntitrjewski napisał szereg wspo-

w domu tym jest Centralny Polityczny Urząd 
Państwowy. Tu zabezpieczony jest rząd sowie­
cki.

j Nikt w rzeczywistości, jak sic należy, nie zna 
; tego doinu. prócz kilku osób. Wiele jest tu ta* 
i jeinnic, wiele lez i jęków. Tu jest wewnętrzne

powinny wziąć wy-

nur en i charakterystyk dziaiaczy sowieckich, j więzienie. Bastylja nowego rządu, gdzie ludzie 
w których podaje plastyczne portrety głównych ; unikają bez wieści, gdzie są cele pojedyńcze, 
d/mtaczy sowcckicgo państwoewgo urzędu po . c|0i<a(] n,;e dostaie się ani promień światła, ani 
litycznego top ; I) _  Mcnżyńskiego. Jagody. ; dźwięk, gd7.ie ludzie warjują z nieznajomości 

" a  ministrach publiczno; w dziale | Trils^era ^Messinga- j swego losu. Mówią, że się tu odbywają tortury
Mówiąc ó gmachu na Łubiance, w Moskwie, j średniowieczne, połączone z udoskonaleniem 

w którym się znajduje GPU, S. Dmitrjewski do I nowoczesnej techniki. Nikt. jak się należy, nie 
nosi: 1 zna tego gmachu. Ludzie, którzy'-, stąd nie po-

,.\V gmachu tym pierwej było towarzystwo i wracają, o tern, co widzieli, nie zdołają powie* 
asekuracyjne. Ludzie przychodzili tu w celu dzieć. Ludzie, którzy tii pracują, nic nie mówią.

wykonywanie której, przewidziano

S5 Ł & S
. Nlezawod.iń-
Wvm. y W interesie ogólno

jest istotą wszelkie

» 1  W l j »  n t o W  ło n . !  > - ubezpieczenia zw ego  ---------------- ------------------------------------Wa. a nie państwowa, gdyż zapes^11’ 8
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Aułoryiowanj przekład t Irmeuskieec.

(Ciąg dalszy).
Służący pocnylii się:
•— Jaśnie na u iesr chory?
— Nie. — cćipowiedżial. wziął depeszę i przeczy tał:

„Nie mam pieniędzy, ł>ycie“ .
fe&j jaśa-je pan chce odpowiedzieć, telegrafista 

iest tu jeszcz*.
— Co? — z a pytał powoli — nie niema odpowie­

dzi.

Położył się znowu i leżał z zamkmięitem: oczyma. 
Tak zastał go Loewe kilka godzón później; leżał nie­
ruchomo z odwróconą w.tyi gtową i oddychał, świsz­
cząc z wyrazem bolesnego wysiłku, a dirżące warg: 
blade były od goTaczki i pragnienia.

Nie ahciat wstać. odpowiadać; am iedsio słowo, 
8ni jedno poiecenie nie wyszło z jego ust; zdawał 
się na wpół martwy. oderwaoy od ziemi. Loowe wło­
żył mu do rąk listy z prośbą o kredyty, o pomoc, 
o zwłokę, lecz bezwładne palce opadały w. ąż, nie 
Podpisując. Oszalały dyrektor wyjechał tego same- 
80 wieczora. Trzy dni później pogrom na giełdzie. 
Pociągając za sobą, jak obojętny potok, licznie ruiny, 
ztbiótł fortunę Dawida Gotdera.

ROZDZIAł XXI.

Tej nocy Joyce i Atek ułożyli się do snu w pobli­
żu Ascani Od dziesięciu do opuścili Madryt i błą­
dził, wadłuż Pirenejów, nie mogą* rozstać się. wyr- 
Wać Sj  ̂ M  rr»ych ramion. Joyce kierowała zwykle 
autem, pończa' gdy Alek i J*U nawtpół martwu. — 
drzemak w sl Aou. Zatrzymywać się nocą w go­
spodach, pełnych zakochanych parek, harmocj. i pą­

ków glicynii pośród gałęz płonęły latarnie z nao­
liwionego pa.atru. niekiedy zapałały się nagłe. Ż y­
wy. złoty pł-uiMcń hza! liście i opadał c-za-rmyitt po- 
p d-łem.l

Dzieci oparLzy s.ę łokciem o kuł-aiwy stół. piły 
chłcdne wnno i pieściły się — usługiwała im dzie­
wczyna o włosach zwiniętych w węzeł i powiąza­
nych czarną chusite-..zką: potom na noc szii do pu- 
ąłych, ohfodnych pokori, kochał: się i nazaimrz ru­
szali w dalszą drogę. Tego dnia byli w górach na 
szosie w pobi żu Asohani. Zachód słoń.a m.a!cwał 
domy wtesiki »a kolor różowy, w deBkahiyir- odcie­
niu cukierków.

— Jtutiro — rzekł Alek — znowu szkoła., 'ady 
Rowentia....

—  Och —• odparła Joyce — otia taka okropna, 
brzydka i zła!

— Tnze-ba żyć. Kiedy się pobierzemy, Dędę sypiał 
tyłko z ladmem: dziewczęta,mi. — Joy dodał, śmiciąc 
się. Oiparł łagodnie rękę na i-ej delilkatnym karku i 
przycisnął ją do sżebie. — Pragnę rlebie. Joyce. 
wipsA. tylko ciebie!

— Ależ wiem o tern dob-rzt — rzekła Joyce lekko, 
z brjuinłfalną niną, w-ydymaiąc śłiiozne, malowane 
wargi. — wiem, w.iem.

Cień r oz, pość iwa! się coraz bardziej: w głębi gór 
sipokojmc obloi zki wieczorne, poczynały ześlizgi wać 
się knii dolinom gdzie układały się do snu. Dziew­
czyna zatrzymała auto w progu gospody. Gospody­
ni podbiegła r tworzyć drzwiczki:

— Jeden pokój o dużem łóżku, moi państwo? — 
zapytała, uśmiechając się na ich widok. — Był to o- 
grommy pokój o podłodze z jednego drzewa, z wiel- 
kjiem, tysek e- “ żkiem łożem :Joyce rzuciła się 
na kołdrę w kwiaty.

— Alek, ,’h-odź
Pochylił się rad nią. Nieco późnię] westchnęła:
— Spójrz, Krtrrary.
Komary kręciły się w kółko pod sufitem dookoła 

zapalonej lampy. Alek pośpiesznie zgasił światło. 
Noc zapadła niespodizianie, podczas gdy się całowaŁ.

Usłyszeli nagle szum fontanny pod oknem w pektyn 
słoneczników ogródku.

— Białego wina, żaby się ochfodeać? —  zapyta! 
Alek z błyszc/acemi ijczyma. —  jestem ghoduy ł sfitm
gniony.

— Co będzie do jedzema?
•— Zamów.’ęm raki j wino — rzekł. — aie. oo do 

reszty, trzep; bedz«e się zadowolić menu. Czy 
wiesz, że zosi-sło nam pięćset franków? W ydafóray 
pięćdiziesiąt ‘ ysięcy w  dziesięć dttii. JeSi twó^ otclec 
nfc nie przyśle...

— I pomyśleć — rzekła Joyce z mazm, —  że len 
.izlowiek dał mi wyjechać bez groaza-.. n®e ayńa 
czę mu nigdy Gdyby nie stary FisaeL.

— Czego on właściwie zażądał od ciebśe za t* 
pięćdziesiąt tysięcy? — zapytał Alek tonem dmi 
znacznym,

Wylkrzyknęia żywo:
— Nic! Co to, to przysięgam ci, że nic. Na sam® 

myśl. że mógtby mnie dotknąć swemi wstrętoetai 
łapaniii, rzygać m; się chce. To ty. łotrzyka, za pie­
niądze żyjesz ze sitanichami. jak lady Rowerana!

W gryzła aie w  jego uete. jak w  owoc. aż kcar* 
knął:

— Warga nd krwawa, wstrętne stworzenie'.
Zaśmiała się w cieniu.
— No. chodź, zejdźmy—
Wesrzii: do ogrodu, a JSI za nwnl. Byli sami, ober* 

za wydawała się pusta. Żółty księżyc w  peta! wisiał 
pośród drzew na ja snem jeszcze niebie. Joy zdjęła 
pokrywkę z dymiącej wazy i powąchała z lekkim, 
pełnym zadowolenia pomrukiem :

•— O. to pachnie smacznie daij taiem.
— Usługiwała mu. stojąc. Z odrzuconemi wtył per­

łami. nagiemi ramionami, uszimidkowana, wyglądała 
tak dziwnte, żt począł się śmiać, spoglądając na ni®.

— Go ci się stało?
— O nic. Tr. takie zabawne. Nie wygląda®* 

kobieta
—  Jak młoda panna. — sprostowała krzywiąc dp.

(/G. 4. mi,
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gmachu i nie wiedzieć o tem, co robi sie obok. 
Zapewne żaden regime nie miał tyłe tajemnic.

W  wielkim gabinecie, którego okna wycho­
dzą na plac, a do którego wejście zakryto sza­
fą do kśiążek, w miękkim fotelu lub na mięk­
kiej kanapie siedzi miękki wielki chorobliwo- 
tlusty człowiek. Kiedyś miał piękną twarz- Roz 
itargniony wyraz błąkających i niepewnych sie­
bie oczu. Czarne gęste włosy, przeplatające sie 
(z siwemi. Twarz miękka, zmęczona. Wysokie 
ffozttmne czoło. Widać w nim rasę. Ma wyso­
kie wykształcenie. Interesował się filozof ją Bę 
’dąc młodym, pisał wiersze. Poniekąd mistycar 
łte, poniekąd chorobliwe. W  początku rewolu- 
jfc£  odesłano go razem z Joffem do Berlina, do 
(pierwszego poselstwa sowieckiego. Tam by l 
fconsuNim generalnym, pracował mało- o wicie 
(Więcej obserwował żyde i marzył- On b y ł zaw­
sze marzycielem. I teraz może całemi godzina 
|Di siedzieć, hib leżeć, nie poruszając nawet pa­
pierów, i o czemś marzyć i myśleć.

Gdy powrócił z Niemiec w  1919 r., zaczęła 
SWę jakaś dziwna choroba z bólem w  plecach, 
KSSea coraz więcej mu dokuczała. Położył się 
9b Noafrie w jednym z maleńkich buduarów w 
Kfc-wOn i przez jakiś czas nic nie robił. Jego 
WC&yf aCifel i rodak Dzierżyński zaproponował 

tffiacę u sfef»e. „Pracę żywą i ciekawą'*, dla 
potrzebny jest ,,człowiek' miękki i inteli- 

kterowaire wydziałem WCzeki. tj- po- 
■łpCzfldj pbficfi wrtiiji.

wojna ;ywfhn. „Kontrrewolucja'* była 
|W au f f i . f ! la się krew na froade. Lało się 
(WSdfe Srwi w .specjalnych oddziałach" frontu 
| Wiaczesław Rudolfowicz Menżyńskiby

i siSrfy marzydel wziął się do nowej 
ra<5y. Okazało się, że zajęcie to jest odpowie 

tffegp- i*ftał on poetyczną intuicję. W i- 
jcej i głębiej, aniżeli inni. Pozbawiony 

w & fhroSd , bo przedeż służył idei. Sam 
®Dgpo nie zabił, on tylko poruszał ma- 

?, k la n  gitefeS zabijała kogoś, on nie wi- 
tyrfi kufel, <n w ifeiał tylko spis nazwisk 

papfe**dt, Móre podpisywał, byfi to nie lu­
zie. fljla  Ib W3strcc*a kontrrewolucja, której 
iraŁ .w a fł
W  rzeczpwfdft&e! wszystko wykonywał szyb 

|i. z edetemS, przenikającemi oczyma Jagoda, 
fty był jego ^dlrtwarzeni. Jagoda, gdy było 

i, żhfaftPŻat wszysftSe osobiste spraw?7 
łenżyriskre^D, przywoził go z letniska, zawijał 

fe&o atugi załatwiał wszystkie spra- 
,°pecjalne0o t kfziaf j*\ energicznie, stanów 

z>o, fez wąłplTwoóci Czasami pobudzał lub

wstrzymywał upajającego się okrutną praca kie 
równika „operatywnego" oddziału. Platta. też 
Polaka. Później Menżyński był zastępcą Dzier­
żyńskiego, a Jagoda —  upraw dziełem" i w rze­
czywistość' —  organizatorem całego aparatu 
WCzeki. Później, po śmierci Dzierżyńskiego 
Menżyński stanął na jego miejscu. Jagoda był 
„za.npredem" i kierownikiem całego oddziału. 
Menżyński pozostał małoruchliwym, prowadzą 
cym życie w fotelach i na kanapach marzycie­
lem, powierzchowność jego nie bardzo się zmie 
niła, tylko poniekąd zestarzał sie, chodził zaw­
sze w tej samej ,,iołstojówce‘‘- Jagoda wyrósł, 
nbrał się w  wojskowy mundur GPU, sitał się je­
szcze bardziej samowładnym i pewnym siebie.

Uzupełniał go drugi „zampred*. zajmujący 
się pracą zagraniczną, —  Trilisser (Żyd). Ro­
zumny, inteligentny, jeden z największych or­
ganizatorów ruchu ochotniczego w Syberji. Je­
den z połpredów opowiadał mrie, —  powiada 
Dmitriewski, —  jak pewnego razu pobili Trilis- 
sera „biali**. Ubili prawie do śmierci. Został 
przy życiu, lecz stracił zdrowie na zawsze. — 
Wewnętrzny ślad od bicia pozostał w duszy- 
Mówią, że kiedyś był wesołym, towarzyskim 
człowiekiem. Teraz stał się zamkniętym w so­
bie i zatwardziałym. Gdy chodziło o „białych".
0 ,-kontrrewolucjonerów‘‘. wówczas stawał się 
bardziej wymagającym, aniżeli sam Jagoda. 
On organizował cały aparat zagraniczny GPU
1 jego oddziały w kraju. I trzeba być sprawie­
dliwym: organizował doskonale. Żadne państwo, 
na świecie nie posiada tak głęboko i umiejętnie1 
pracującego aparatu szpiegowskiego za grani­
cą. Następnie Trilissera usunięto: zbyt aktyw­
nie występował w życiu partyjnem. Przypu­
szczano, że by] opozycjonistą. Nie mogę powie-' 
dzieć napetrao. czy było tak oczywiście. Lecz

i Stalin nie mógł przypuścić najmniejszej możli-
| wości opozycji w aparacie GPU. Na miejscu Tri 

Iissera stanął Messing, były kierownik moskiew 
skiej, a potem leningradzkiej czeki. Stalin za­
czął myśleć o zamianie chorego Menżytiskiego, 
Na czele GPU musi być swój człowiek, inaczej 
będzie to wielkie ryzyko. Nie trzeba zapominać: 
tu zabezpieczony jest cały system. Życie jego 
pr/iedewszystkiem zależy od umiejetnej pracy 
GPU. Stalin powziął myśl mianować na miejsce 
Menżyńskiego oddanego Mikojana — obecnego 
• narkomtorga", człowieka z ogromna energją. 
Lecz jeszcze terąz władza w GPU spoczywa w 
tych samych zręcznych rękach, jak i pierwej 
—  w  rękach Jagody. (Ceps)

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń 
czyć kursy tachowe. ko­
respondent. Im. Profeso­
ra Sekulowtcza. Warsza 
wa. Zórawra 42 Kursy 
wyuczają listo wn e: bu 
chalterj:. rachunkowość 
kupieckiej, koresponder 
cj. handlowej, stenog 
fji. nauki handlu, praw. a 
kaligrafii, pisania na im 
szynach. towaroznaw 
stwa, angielskiego fran- 
cusł iego. niemieckiego 
pisowni, gramatyki poi 
sklej. oraz ekonomii. Po 
skończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospekt ń w.
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LEKCYJ w zakr«* 
szkół powszechnych ’ r l  
szego gimnazjum wideł 
absolwent garno azjata" 
Wiadomość pod „Skto  
mne warunki'* do A<k® 
..N. Dziennika**. 331th

POKÓJ wspólny, sK»» 
;zny. frontowy, la k  - 
umeblowany, dla Mm- 
*  ej panny do wyna jęci' 
Wiadomość: ul. NDodi
wa 20 II. piętra n iędzł 
gooz. 2— 4 popojgdnig

KILIMY artystyczne. -  . 
Dywany orientalne: Grfi 
nerowa Kraków. Tarle 
wska 6, boczna Zwierz! 
ir.eckcei. 1296.

m t H E M
PO N IE D Z IA ŁE K , 6 P A Ź D Z IE R N IK A .

Kraków (313) 11,10 Przegl. Prasy. (P A T ),  ll,5fc 
Sygnał, Hejnał, 10,10 Gra nof. 13,10 Kora meteor., 
14,30 „Skrz. poczt.— -lecln.**, (korespond., porady), 
15 Kom. roln. 15,50 „Najnowsze \yydawnic‘.wa“  — 
Dr. A. Bar, 16,15 Graraof. Dla dzieci starszych 
(Takie sobie historyjki* Kiplinga, — „Dzieje ntia 
sta Syreny**), 16,45 Gramof 17,15 Odczyt doc. Dra 
L. Ch.tnaja „Czem jest człowiek ?*■ (z współcz. au 
li opologji f i lo z o f ) 17,45 Muz tan (z  W arszawy), 
18,45 Rozmait. Kom sport 18,10 Giełda zboż. 19,2f 
Grantof 19.35 Dziennik prasowy, 19,50 Gramof., 20 
Koncert międzynarod. z Lipska: utwory Respi- 
ghiego pod dyr kompozytora. 21,30 „W ładcy p-ze- 
slrzeni' — odczyt J. Marchlewskiego, 2*,45 Kon 
cen  (z  W arszawy). 22,10 Feljet („Naoczny św ia­
dek"), 22,25 Gramof , 22,50 Komun 23 Muz. tan. 24 
Hejnał.

Lw ów  (385,1) 11,58—24 p. Kraków
Katowice (408,7) 11,40 PAT, 11,58 Sygnał, hejnał,- 

12,10 Gramof. 13.10 Kom meteor. 14,30 „Skrz. poczt. 
leehnMj 15 Kom gosp., 16.15 Dla dzieci (p. K ra­
ków), 16,45 Gramof 17,15 Odczyt z Krakowa, 13,45 
Muz. tan. 18,45 Odcinek powieści, 19 Rozmaił., 19,35 
PAT, 19,50 Komun. 20 Koncert międzynarod. (p. 
Kraków ), 22,50 Komun 23 „Cyganerja" opera Puc­
ciniego w wykon, zespołu „Scala** w  Medjolanie.

Wiedeń (516,3) 15,20, 17, 19,35, 21 Muz.
Budapeszt (550,5) 12,06, 17, 18,50. 20 Muz
Kónigswusterhauscn (1635) 18,30, 20 Muz

Jdflflsiou/iańsha Riviera
Jak wszystko, tak i wyjazdy wakacyjne ulegają 

w  tym noku u odny był wyjazd do Jugosła-. 
*wjp »a  Wybrzeże krnoadkie, wraględnie daiłmatyńskie. 
(W wSeMues SLÓeLzse przyczyniła się do tej „epidemii 
JBKOstowiańskdj“  fama o panującej tam tan.ości. — 
MesBlU* mocno przesadzona. I ja uległem temu prą- 
dtnrj i wyjeenŁ-lem do Juigosławji, w  Kiście zaś tym 
JKiasiaę podzielić się z czytelnikami mojetni wiraże- 

i i poinformować panuuą-ych tu sitosuinkfloh,
S góry pragnę także zaznaczyć, że wyibont 'swojego 
■ie żałuiję j z po.oytu tutaj, mimo nieliczne usterki, 
Jestem bardzo za.dowioloiny. Jako najstosowniejsza 
porę do zwiiedzema tych srron udążam sierpień i 
pierwszą połowę wnrześnLia, albowiem lipie*. (~sit tu 
bezwaruinkowo' za goirący.

Połączfcnje z Krakowa bairdzo dobre, wyjazd na 
Wiedeń, sitamrąd zaś beepośrednim wagunem 17-to 
godzinna podróż przez Graz i Zagrzeb dc Si saku 
.{przedmieście FJurry, lecz . po sitroniie jugosłowiań­
skiej), z Saisakiu zaś godzinin-a jazda wygodnym pa­
rowcem wprost do GzikoeiiiCy. Koszt podiróży od 
Krakowa do Czikoeni-cy III. klasy kurierem 107 zło­
tych. przyczcm w powrotnej drodze otrzymuje się 
aż dc- austriackiej granicy zniżkę 50 procent na ko­
lejach jugosłowiańskich, eo amża cecę poiwntoej 
podróży o Zf. 26 od osoby.

Co do możi ośoi porozumienia się tiułaj na miejscu, 
to mów.ia tu wszyscy bez wyjątikiui po ndemiecku, 
Jako że strony te należały dawniej do Austrii, poea- 
łem jest jednak język kroadki dość do polskiego po­
dobny, mogą się więc i nie znający niemieckiego po 
polsku latwp porozumieć. Wśród kuracjuszy prze­
waża język pciskii, tak. że kursuje Su nie zły żart, 
że stare marzenie, aby kraj nasz sięgał od morza do 
monaa o tyle choć się sipełraiło, że od Bałtyku do 
Adriatyku, przjTtajmniiej w iettiiskacb, nad innymi 
góruje bozwamnikowo język polski. Specjaitaie Wair- 
MAWa jest sitak aasr-ąpHorw. aie i ^Oattcjante** du­

mnie tu zjechaJi i pieścigu ją się w opałainiu na czar­
no, o co tu zresztą bardzo łatwo, przy ciągłe paią- 
cem słońcu i wytrwałej pięknej pogodzie.

Informowałem się przed yjazdem u kilku ludmi, 
którzy tutaj byli, co dc «,ert. podano mi, że za 8 do 
9 złotych można otrzymać tliegancki pensjonat. In­
formacja zupełnie fałsizywa, na podobne zresztą baj-, 
ki wpadła, także większa część bawiących tu letni­
ków z Polski. Możliwo, że było tu dawniej :ak ta­
nio, teraz, po dokonanej stabilizacji dynaira jugosło­
wiańskiego (10 dymarów równa się ZL 1*60) ceny 
porządnych pensjonatów wahają się od 80 do 100 dy- 
nairótw (w  głównym sezonie nieco drożej), co odpo­
wiada cenie Zł. 14 do 16 za dzień, przy urzecn; a- 
zowyoh posiłkach. Taksa kuracyjna bardzo niska, 
bo 4 dyinary dziennie, co odpowiada mniej więcej 
18 złotym za miesięczny pobyt, kąpiele rroisJde z 
namiotami dla 4 osób także bardzo tanie. Poza tem 
drożyizna dość -wielka, wszystko n »«e j więce5 tak 
drogie, jak n nas w  Krynicy w  kawiarniach , loka­
lach rozrywkowych. Ceny może nieco nawet w yż­
sze, niż u nas, alboy ietn jak i gdzuetadziel, tak tu, 
im więcej zjeżdża kuracjuszy, tem jest wszystko 
droższe, sezon zaś byl w  tym roku bairczo dobry.

Sama miejscowość Ozukoenjoai małowniczio położo 
na na skaHistem wybiizeżu, otoczona z trzech stron 
niewysokiemi, kamuenistemi górami, naprzeciw w y ­
spy Krfc. Morze wygląd? rajzej jak jezioro lub bar­
dzo szeroka' tzeka, albowiem do wyspy Krfc, zamy- 
kająceij ciały horyzont, odległość me ptnzJkraicza 4 ki­
lometrów. Stąd prawiie zupełny brak wiatrów i bar­
dzo spokojny stan wody. Kąpiele morskie świetne, 
woda stale 24—28 stopmć. C „ grunt piaszczysty, v> co 
nad morzem Sródzienjt eni poza Adriatykiem., bar­
dzo nnśićjo, Jlema napr ykład poTÓwn aa e z pełnem 
kamień- dnem morsktem, przynajmniej przy bnzegu, 
na franciusikiej Rivlenze, a nawet w e  włoskie Abacji. 
Naiwet nieiprywajacj m ole śmiało brodzić w wodzue 
dobre 100 metrów 'od brzegu, nie zanurzywszy się 
Rowyżeę szyi i  aląpaj4c po nadzwyczajnie m łyn .

drobnym piasku dna morskiego. Doskonale przytem 
utządzó: a piaża długości przeszło 300 metrów, z 
wygodinemi ceiltami do przebieralni? się. Plaća więc 
i nadzwyczaj łagodne morskie kąpiele, a przylerr 
do najdalszych granic posunilęta swobot a stanowią 
główną atrakcję tych przemłych wybrzeży, ściąga­
jącą masy Ku.iacjuszy z Polski, Czech, Niemiec, a 
nadewszystiko z Austrii, (Wiednia). Jedynym stTO- 
jem, jaki widz; się na korsie, wybrzeżu, parku ku­
racyjnym a naiwet po kawiarniach i restauracjach, 
to pyianta, lub płaszcz kąpielowy, zarzucony wpnjst 
na kostjum kąpfidowy, na głowie biała, m&rynarsk* 
czapeczka i zteloine okułary na oczach. Tak chodzą 
wszyscy bee różnicy wieku i pochodzenia, kobiety 
i mężczyźni. Jedynie wieczorem wdziewa się nbfs* 
nie, lecz w  marynarce u wieczór trudno wytrzymać. 
Miłą rozrywką są przejażdżki po morzu łodziami lub 
małent żaglówkami, co jest zresztą przyjemność'! 
baraizK tanią. Nadzwyczaj tanie są także owoce, —- 
szczególnie w wielkich ilościach tu rosnące w tac 
grona (kilogram 45— 50 .groszy), oraz wino wszeł' 
kiego rodzaju, które tu piją formalnie jak u nas w o­
dę, cena zaś Itr a wina waha się międ/3 1—2 zło­
tych.

Pozatem doskonała komunikacja regularna, w ygo­
dnymi parów,-amfi umożliwia yrz piękne w ydecz i 
po wybrzeżu damackiełn aż po Split I Raguzę (Du­
brownik), wyciiecziki pół i całodniowe, a także dłuż­
sze, jak do Raguizy, dokąd podróż w  jedną stronę 
trwa blisko 24 godziny okrętem. Szczególnie intere 
sująca jest całodniiowa wycieczka okrętem ra pic 
kną wyspę Rab (Arbę), pełną starożytnych zabyt­
ków j  średnio wiec znycl budowli.

Jednem słowem, pobyt bardzo ratfj i wypoczyaeł 
doskonały, a pizedewszysrtkiem wspaniała, stała po­
goda i cudowne, ciepłe morze Adriatyckie z bafeO 
nie proraJeniiuwcem, boskiem, połudmowem sło< 
oem. Dr. Adołf ScJiriM

Grtkv«awi, we wrześniu 1930.
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LEKARZ DOMOWY
D O rA T E K  T Y G O L N IC W Y  „ N O W F G O  DZIENNIKA**

Najdoskonalszym preparatem 
do pielęgnowania dzieci jest 

. puder dla dzieci y .

Ha Gzem polega choroba nerek?
Nerka skbida s«ę z tysięcy drobniutkich kir 

teczek. które, podobnie jak flaszka termosu, — 
Btają podwójne ścianki- Przez szyjkę tych fla- 
saek wchodzi do wnętrza naczyńko kiwiono- 

rozpadające się w  kłębuszek naczyniowy o 
bardao cienkich ścrankach. po zwabiających na 
przesiąkanie przez nie nadmiaru we krwi za- 
wanteu wody i produktów przemiany inaterifi do 
Wnętrza kulki. To wnętrze jednak, w odróżnię- 
n*u od flaszek termosu, nie jest wszechstroiinue 
zamknięte, lecz posiada drogę odpływową * w 
P°stacs delikatnego kanalika, który po wielu 
okrętach zmierza wreszcie i uchodzi do m.ed- 
tPczki Reirkow ej-

Część początkowa tych kanalików, przylega- 
bezpośrednio do kuleczek, jest również 

°Plątana mnóstwem naczynie* krwionośnych- 
2 których rredające się już zużyć, a po części 
'Wręcz szkodliwe dla organizmu

Produkty końcowe przemiany matei ji

PrzenikŁdą podobnie, jak żużle przez rusz‘a pie­
ca, do wnętrza kanalików moczowych- Woda, 
która już wyżej, w klębuszkach. zdążyła się 
"Wydzielić, porywa te żużle, rozpuszcza ,e i w 

sposób powstały mocz spływa do miedni- 
°2k: nerkowej a stąd przez moczowody do pę­
cherza moi.zowego i uazewnątrz.

kemór*; 
*Yęfa p. 
addo Polega na tem, że komórki te posiadauą

Wybierania sobie i przepuszczania

n y n T ^ i ^ " ^  tylko substancyj. W  norma!- 
kt<ke s.i,hr aC!e Przepuszczają one nie-
ich we !yUro wtedy, jeśli zawartość
tace T  o 1 Przekroczyła pewną ustaloną gra 
ka z a w ! l " T f yktad k r w  zdrowego człowie- 
czeni n- • PP0C- edspu gronowego, przy 
cu/km- e .[I10™ 3 wykazać w moczu aim śladu 
w ur * r - je^,na'k zawartość cukru wc krwi 
tę -^r egu naprzyklad cukrzycy przekroczy 

granicę, to już cukier w moczu znajdziemy, 
ują-c produkty rozpadu białka występują 

w© krwi normalnej w  ilości około 0‘03 proc., 
rwuki żółciowe w Mości 0‘0G5 proc„ a nerki 

^atają się przeciwdziałć gromadzeniu się tych 
t przez wydzielanie ich z moczem. Inne sub- 

tancje wogćte nie "byweóą przepuszczane, tak 
? P ^ ewS2Ystk!ieni kolloidtaltae rozpuszczalne 
białko, chociaż krew zawiera od 8 do 10 proc. 
rozmaitych substancyj białkowych- 

Jeśli jednak nerka ulegnie w  jakikolwiek spo­
sób uszkodzeniu, to przychodzi do zaburzeń w 
łój funkcjonowaniu- Staje się wtedy w  pierw­
szym rzędzie przepuszczalna dla ciała, wystę- 
Pifącego najobficiej w e krwi:

dla b ałksL
Wystarcza w  takich wypadkach najdrobniej­

sza szkodQiwość, ucisk lub uderzenie. U młodo­
cianych, siedzących z nadmiernie przygarbio­
nym grzbietem, wystarczą już niekiedy wystę­
pujący w  ten sposób ucisk kręgosłupa na ner­
kę. by wywołać białkomocz, który po zmianie 
Pozycji na leżącą zaraz znika. Fakt tedy wystę 
Powaniia białka w moczu i Mość wydzielanego 
białka niie mówią jeszcze wiele o  ciężkości cho- 
Boby.

Daleko ważniejsze od tej przepuszczalności 
••  białko są zaburzenia w czynności wydzielnr 
**©1 nerki'; fiłbr nerkowy nie jest to już nie- 

^caeilny; przeciwnie ulega dfct pewnych ciał 
•j^Prost zapchaniu W  pierwszym rzędzie nara- 
*°Qe są na zaburzenia

kóżnea pomiędzy rusztami pieca a żywemi ; 
ami kanalików kłębuszków moc to

zdolność wydzielania wody i zdolność 
koncentracji.

Wiemy, że zdrowa nerka — przy nadmier 
nem doprow „d/.eniu do organizmu wody w po­
staci najrozmaitszy „li płynów — posiada zdol­
ność wydzielania większej ilości rozcieńczone­
go, prawie w odujstego moczu. Gdy natomiast 
organizm zawiera wody niewiele, naprzykład 
w czasie gorąca, po obfitych potach, to zdrowa 
nerka pot mli tę samą ilość niepotrzebnych pro 
duktów przemiany materji wydzielić przy po­
mocy niewielkej ilości wody, a zato w posta­
ci bardzo skoncentrowanego, ciemno—żółtego 
moczu-

Chora necka rroże utracić tę ważną .zdolność 
przystosowywenia się i wydziela wtedy nieza­
leżnie od potrzeby mocz jednostajnie skoncen­
trowany. Następstwem tego musi być natural­
nie w jednym wypadku nadmierne zatrzymanie 
w organizm,c wody, w drugim zaś soli, co o* 
czywiście .nusi się odbić fatalnie na stanie ca­
łego organizmu.

Naj-pcważn e.jszem jednak jest zaburzenie

w wydzielau u trujących produktów przemiany 
białkowej,

zdarzające * ę czasianut, a wiodące do nagroma­
dzenia się ircliże w organizmie- Przychodzi 
wtedy do zatrucia, wyrażającego się bólami

głowy, nudnościumli wysokiem ciśnieniem krw i 
a wreszcie drgawkami, utiatą przytomności i 
sennością.

Leczenie chorób nerkowych musi być prze­
de wszystkiecn zapobiegawcze. Przy zaziębi® 
ulach, zapaleniach gardła, a szczególnie mig1 
dałków, przy wszystkich zresztą chorobach 
gorączkowych powinno być regułą mżenie w. 
łóżku aż do wyzdrowiemiia. To  samo dotyczy, 
naturalnie we wzmożonym jeszcze stopniu — 
dzieci i to przedewszystkiem w  p Tzcbiesu 
wszystkich chorób zakaźnych, gdzie zawsze 
należy pamiętać o możliwości uszkodzenia ne­
rek; szczególnie w przebiegu szkarłat3 ny jest 
ciągła komroła moczu nieodzowna.

W  razie wystąpienia choroby nerek koniecz­
ne jest leżenie w łóżku, chronienie i odciążenie 
chorej nerki przez odj.owiednie dietetyczne po­
stępowanie ; oczywiście od początku konieczno, 
jest Interwencja lekarza. W wypadkach prze­
wlekłych —  jeśli okoliczności na to pozwalają 
—  wskazany jest pobyt w  suchym ktunaoe. w  
przykład w  Egipcie.

Klimatologia medyczna
W pływ klimatu na człowieka, —  Wilgoć i temperatur; —  Klimat regulatorem żyda

Ostatnio odbył się w jednem z uzdrowisk 
czeskosłowackich w Tatrach kurs dokształca­
jący dla lekarzy, w którym uczestniczyli wybi­
tni przedstawiciele fakultetów medycznych z 
Pragi, Drezna, Berlina i Wrocławia.

Jednym z przedmiotów, wykładanych na 
tym kursie, była klimatologia medyczna, nauka 
zupełnie nowa, mająca jednak przed sobą wiel­
ką przyszłość.

Co to jest klimatologia? Jest to nauka o kli­
macie, temperaturze i wilgoci powietrza, o ilo­
ści opadów atmosferycznych. Klimatologia fi­
zykalna i meteorologiczna dostarcza zatem ma­
teriału statystycznego, służącego do celów per 
równawczych, wykreśla izotermy, tj. linje łą­
czące miejscowości o jednakowych temperatu­
rach, oraz izobary, tj- linje łączące miejscowo­
ści o jednakowej ilość, opadów atmosferycz­
nych.

Zadaniem klimatologii medycznej natomiast 
jest ustalenie wpływu klimatu i jego poszcze­
gólnych czynników na organizm człowieka i je 
go zdrowie.

Największy wpływ na zdrowotność danego 
klimatu ma przeciętny stopień jego wilgoci, 
zmierzony hygrumetrem,. Absolutna wysokość 
opadów atmosferycznych małe tu posiada zna­
czenie, ważny jest natomiast stosunek między 
deszczanT a pogodą. Nie jest bowiem rzeczą 
obojętną, czy opadem atmosferycznsnn jest ule­
wa połączona z burzą, która przyczsmia cię 
znacznie do oczyszczenia powietrza, czy też 
długotrwałą słotą, albo też mgły, wpływające, 
jak wiadomo, bardzo niekorzystnie na zdrowie.

Także jeśli chodzi o temperaturę mniej ob­

chodzi lekarza temperatura przeciętna, oH m r  
hania jej i różnice zachodzące np. międzj cier 
płotą dnia i nocy. Tu rzecz ma się wręcz t*l* 
wrotnie niż z opadami atmosferycznemu Krzr* 
wa równa, bez wielkich skoków w dól i lyzwyż 
bedzie bardziej pożądana, oznacz: bowiem tem 
peraturę jednostajną. —  Niewyjaśniony jest 
wpłsny. jaki napięcie i przewodnictwo elektryc* 
ne wywiera na organizm człowieka, chociaż 
wpływ len jest widoczny i nie da się zaprze­
czyć. Jeszcze bardziej niezbadany jest wpljfw 
różnych składników atmosfery, które wraz ł 
powietrzem do piuc wciągamy. Składniki te bo 
w.em w atmosferze zawarte są w tak minimal­
nych ilościach, że usuwają się z pod wszelkie 
go mierzenia i ważenia. Obecność ich tak jak 
radioaktywność, poznajemy dopiero po skut­
kach, jakie wywołują w organizmie.

Tym substancjom naieży przypisać fakt, że 
niektóre choroby panują epidemicznie w  nie* 
których klimatach albo okolicach i że niektóre 
uzdrowisKa i miejscowości sprzyjają specjalnie 
leczeniu niektórych chorób.

Ale i na człowieka zdrowego klimat wywiera 
wielki wpływ i ma dla niegc doniosłe znaczę 
nie, jako regulator całego sposobu życia, ubra­
nia, odżywiania się i mieszKania. Cały rozwój 
człowieka nietylko anatomiczny, fizjologiczny 
i patologiczny, ale także umysłowy i kulturalny 
zależny jest w znacznej mierze od klimatu.

Dopiero szeroka rozbudowa i pogłębienie kli­
matologii medycznej pozwolą medyesmie na­
prawdę wpływać na rozwój rasy ludzkiej i 
przyczyniać się czynnie do podniesienia jej iw 
wyższy poziom.

Odpowiedzi redakcji:
STAŁY CZYTLEN1K B. S.: 1) Nie wiemy, o który 

środek Panu idzie; trudno pamiętać wszystkie rekła- 
nowaae. —  2) Jeśli przyczyną nie są zepsnte oehff.

w takim razie dolegliwość ta tnieć żaódlo w 
zaburzeniach żołądkowe—jelitowych, które Mioty 
■sunąć. — KŁK O LCm  ABUHEHtU. M oU  w  hft-
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żdym raz.e skonstatować, że coś jest nie w •porząd­
ku, a to wskutek pojawienia się niegojącego się w 
ciągu kijku: d:;, owrzodzenia. Ustalenie jednak rozpo­
znania w vv.\ pjidhu, bez pomocy lekarza—fal
th|vy._n. Ast ri.eioożl w e. — 2) Bez obejrzeń a '
stw.erekenia przyczyny n^ćafo cokolwiek pewnego 
powiedz t-ć. — 3) Przypuszczamy, że inówj Pan o 
pi” e.:n.ć. a więc o wzmożonem -'dkaszliwan u fle­
gmy. j.s l: tak to jest ona prawdopodobnie obja­
wem kaiurn oskrzeli, a płukanie ust „Odolem“ nie 
może tu nic zir»ienić. — 4) Przygarbienie pleców by­
wa zazw yczaj następstw em nieodpowiedniego trybu 
życia, przesiadywanie latami nad książkami w ńe- 
odpowiedn-iej pozycji. Jeśli deformacja jest nardzo 
znaczna, to trzeba również pomyśleć o możliwości 
schorzenia kręgosłupa, co oczywiście wymaga lecze­
nia. —  15-LETNIA MIR JAM: Niema powodu do roz­
paczy; przyczyną może być niedorozwój maucy lub 
jajników; rozstrzygnąć to może tylko lękam/.. znają­
cy pacjentkę. Jeśliby przypuszczenie nasze miało 
okazać się traine. w  takim razie zażywanie lub też

wstrzykiwanie preparatów, zawierających wyciąg z 
jajników. — CIERPIĄCA L. L. 18; 1) Zmywać twarz 
2—3 razy dziennie rozcieńczoną wodą kolonską, 
potem przypudrować. — 2) Nic wspomina Pani zu­
pełnie o tem czy nie jest to przypadWem następ­
stwem dawnego odmrożenia? Jeśli nie. w i.akim 
razie radzimy nos przed wyjściem z domu pokrywać 
cieniutką warstewką pudru, który chroni przed zi­
mnem. — 3) Wcierać codziennie w skórę głowy, po­
między wtosy. spirytus salicylowy. — UNE FRa M- 
B01SE: Nie, medycyna nie zna, niestety, żadnego 
środka zaradczego w takim wypadku. — STAŁY 
ABONENT L. B.: 1) Stan taki u kobiet nie zawsze 
da się zmietiać aie można jednak przez leczen.e pod 
kierunkiem dobrego neurologa uzyskać zmionę na 
korzyść. —  2) Nie sądzimy, aby te zmiany były na­
stępstwem opisanego przez Pana pożycia małżeń­
skiego. — 3) Nie wynika to napewne ze złośliwości, 
tylko lesit stanem znanym i opisanym w medycynie. 
— 4) Nerwowość Pańska może być tego następ - 
sewem. — 5) Nazwisk ani adresów lekarzy z zasady

nie podajemy — APPELLANS- Nie utniemy Paflft 
podać przyczyny ani też rady di a usunięcia wspon1 
niancj dolegliwości. — ROZTRZEPANA: Po każdeo 
jedzeniu piciu posmarować wargi zlekka maśck. 
borową. S L 10  ELNA: I) Żadnych kremów stOSf 
w-ać Pan. nu- radz.nny, gdyż cera tłusta nie znosi 
tych/.e. Ti ze ba cały. podany nam przez Panią spo­
sób leczeniu, stosować oągle, bez przerwy. —  2) I 
Patirz ..Cierpiana L. L.. 18" punk! 3. Ponadto przynaj­
mniej raz na tydzień naświetlać głowę lampą kwar* I 
cową. — DLA CYLUNI: 1) Bez zbadania ginekologi­
cznego odpow idź niemożliwa. — 2) Na razie raz
dziennie na obiad zupę na mięsie ugotowaną, d o1 
której dodaje się rzadkiego kleikiu grysikowego; 
wszystkiego ra/ent 150 g.r. — DR. L. P.: 1) Nte. Je® 
to tylko objaw, spowodowany nadmierną pobudli 
woścłą nerwową, zlokalizowaną w danem miejscu.— ,
2) Leczenie przez neurologa. — 3) N.e. — 4) I tn nee 
wskazane. —  51 Wobec powyższego odpowiedź sta- 
je się zbędną. — S T A Ł Y  C ZYTELN IK  Z. R„ JARO - ’" 
SŁAW : Bez otiejr/.en.a odpowiedź niemożlilwa.

DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA

Inteligencja, a sport
Wciąć spotykamy poważnie czynione sportowi 

zarzut: * że arzcciwdzii; ła on zainteresowaniom i pia 
cy umysłowej, że wybitny sportowiec to napę wno 
ostatniego nzędu nieuk i że rozwój inteligenci bynaj 
mniej nie idtzie w parze z uzdolnienia mi sportc.wemii.

Jeśl zarzuty tak^e spotyka sjport wogóle, to cóż 
dopiero mówić o Aorc ie  zawodowym, Sportsman— 
zawodowiec w  — zdaniem 'ntelilgentoego ogółu — 
napę wno zdeklarowany brutal i prostak, człowiek o 
niedorozwiniętym mózgu, pozbawiony wszelkich za 
■ntererowaó intelektualnych, a w  dodatku mora/lnie 
Upośledzony.

Życie jednak Oruniom tym często zadaje kłam, 
dając nierzadko przykłady wbrew przeciwne uprze­
dzeniom opinii publicznej. I — miejmy nadzieję — 
w  miarę rozwoju j wizroskt kultury sportowej czyniić 
ło  będzie coraz częściej.

Oczywiiśce, zdanie powyższe motywować trzeba 
przyikladamLi. Jaico przykład nie będziemy brać — 
rzecz proste — wielkiego intelektualisty—sportowca. 
AJ akra Genbaiilt, —  który w  siwej samotniczej mamji 
puzebyl na małym yanhcie dwa oceany: Atlantyk i 
Pacyfik. Ulubione situdja literackie przerywa Ge-r- 
baiuśt n,emniiej ułubjpnym tennisem, w którym repre­
zentuje (gracza wysokiej klasy. A pomiędzy 'ediną a 
drugą burzą na oceanie studiuje ulubione książki. — 
Nie bierzemy za przyknad GerbamEa, bo — sam w y­
soko cywilizowany — jest wrogiem cywifeaci ć 
sport traktuje jako przyjemność i wypoczynek od 
studiów umysłowych.

Weźmiemy n a to m ia s t  za przykład przedstawi­
ciela „ n a jg O T s r e g o “ , najbardziej brutalnego sportu. 
Mamy tu na myśli boks. Wydaje się chwilami, że 
sport ten  stworzony został specjalnie dla ludzi \> ma­
łej kulturze umysłowej, a każdy, pretenduj racy do 
m ana intelektualisty, uważa za swój obowiązek z 
pogarda -odwiócić się od człowieka boksiui, szczegól­
nie, je ś li uprawia on sztukę pięściarska zaw  dowo, 
a więc dła pieniędzy.

Z tej dziedz.my rzuca się pod pióro przed-e-wszyst- 
kiem sylwetka mistrza świata, Gene Tunneya. Niedo 
szły pastor, filozof z wyiksznał-cen-ia i zamilowatiiai. 
oficer marynarki, a potem bokser z za widu. Ulub :-o-

nem jego zajęciem są studia nad Szekspirem, a szczy 
tem marzeń — współżycie z liuaźini ILt-ei aluuy. Aby 
uścisnąć dłoń ubóstwianego przez siebie pisarza an­
gielskiego, Bernarda Shawa, odbywa Tuinmey spe­
cjalną podTÓż oo Euiropy. A zdobywszy znaczne śro- 
dlki finansowe dzięki walce do pięści rzucą boks 
zTzeka się tytułu mistrza świata i wraca do s udiów 
filozoficznych.

Drugi pmykłnd. Temat również zaczerpnięty > 
ringu. Bokserem tym iest młody, dwudziestocztero­
letni Amerykanin, .Fidel la Barba, były mistrz świa­
ta w boksie. W  ojczyźnie swej ma opinię... intelek­
tualisty. Fidei ia Barba ukończył szkołę średnią ja­
ko prymus. Przez parę iat był przewodni- zącym 
samopomocy uczniowskiej. Studiując później prawo 
na- jednym z większych uniwersytetów w Ra Ef Minii. 
Fidel la Barba został wybrany członiłiiem międzyaka 
demiciki-ego komitetu, w któiym zasiada s-zesciu nai 
wyh-straiei-szych intelektualistów ze społeczności stu­
denckiej. Jednocześnie — oonos' sukcesy sportowe. 
Jeszcze w szkole średniej zostaję kapitanem druży­
ny basehalEowej, grając prócz tego z zapałem w 
piłkę nożną. Nosił zaszczytny tytuł kierownika spor 
towego swej uczelni. Ta podwójna praca imtHektual- i 
na i sportowa, zostawia mu jeszcze wolne chwile. 1 
\y których czyta masę książek z literatury pięknej 
Znakomicie charakteryzuje go fakt następujący: 
Przybywszy po raz pierwszy do Paryża, pmzede- 
wsizystikiem składa on wizytę prochom Wiktora Hu­
go w Panteonie... Jego ulub.onymi autorami sa Hugo 
i Szekspir. Z pośróć współczesnych przenada za 
dziielamii Mat -tlego  Prevos-t Tw ęrdzi. że autorem ; 
tym zawdzięcza niezapomniane noce. W  przyszłym 
roku Fidel la Barba kończy prawo i za-mierzą rzu- . 
c.ć się w świat interesów giełdowych. Jest żonaty 1 

miuisi zarabiać na życie. Więc — up-awia rawodo ■ 
wo boks. Z ringu wycofa sie niezwłoczne po u«eoń- ; 
czemu studiów i

Jak widzimy — zarówno Tunrney, jak la Barba. 
nie bardzo wyglądają na urodzonych głuptasów, —i 
Wiek.- niesprrtrmenom możnaby życzyć rozpiętości 
ich zainteresowań intelektualnych, choć są oni tyMrj 
zawodowymi bokserami..

List z  Tarnow a
Groźba spadku do klasy C od szeregu miesięcy 

niby miecz Damokłesa zwisała nad najstarszem 
tornowskiem towarzystwem sportowe.m i przedwo 
jennym pionierem fotbalu w  Tarnowie. Samsonem. 
W brew  boićiem postępom, czynionym przez inne, 
znacznie młodsze sekcje, drużyna fotbalown obja­
wiała stale zastraszające niemal tendencje wste­
czne. które zdawały się przypieczętować jej los 
Teoretycznie wpa wdzie zachodziła możliwość uni­
knięcia spadku, lecz nikt nie w ierzył w  ewent 
zwycięstwo nad Czarnymi, do tego i.a gorącym 
gruncie jasielskim, gdzie już lepsze od Samsonu 
drużyny zaznały po-gromów Nies'zczegóine w iec 
były auspicje, z któremi Sa-nson w towarzystwie 
100 wiernych zwolenników wyruszył do Jasła 
I  0to ku ogólnemu zdziwieniu okazało się. ca po­
tra fi ambicja 1 poświęcenie Samscm nie tylko zdo­
był oo i potrzebne on, punkty, leęz zwyciężył w

zdecydowanym stosunku 3:0, dzicKi bohaterskiemu 
w ysiłkow i całej bez wyjątku jedenastki. Tom sa­
mem kl-u-b żydowski uraiowaf swą B-klasoWość, 
a na oegradacje zostali Czarni, nawiasem mó ,/iąc 
też jedru z najstarszych prowincjonalnych i o 
szczytnej .radycii klubów skazani.

Inne wyniki: Juirzenka—• ŻMS 2:3. Jutrzenka— 
W isłoka (Dębica) 2:4 Metal—Bocheński KS. 4:2. 
W  miejsce rozgryw k1 kwaliflkac. z Krowodrzą, 
która została w  ostatniej chwili odwołana, ro7*v 
grał Metal zawody towarzyskie z drużyną bo­
cheńską, w ygryw ając dość szczęśliwie

Na zakończenie sezonu te inisowego. który w 
bieżącym roku zapisał się złotami zgłoskami w  
annałach naszeto miasta, zm ierzył Samsom swe 
siły z krakowskim KKT, który, jak wiadomo, jest 
towarzystwem żydowsiciem. Tarnowianie odnieśli 
pełny triumf, wygrywają n w  stosun-ku 12:5, przy-

czem mogliby odnieść wyższe zwycięstwo, gdyby- 
me zawiedli niektórzy z graczy i gdyby i.ie pew-. 
ne, w sporcie tennisowyui przynajmniej niepruk-l 
lykowane zjaw isko ze strony krakows^-cli gośoi.- 
Chodzi tu o przesunięcie przez K KT iWcj najlep-1 
szej zawodniczki, p. Braciejowskiej na drugie 
miejsce, dzięki czemu spodlała się z p. Zimmer-< 
mannówną, którą też gtadko pobita Zapewne je ­
dnak byłby inny wynik z czołową (onnisislką Sam- 
sonu, p. Simchowną, mistrzynią Tarnowa 30,
Jasia 1928— 'Ja i Wszechświatowego Związku Mak 
kabi 1928—30, która chwilowo wśród żydowskith- 
zawodniczek kreuje czoto W Samsonie na w y ­
różnienie zasługuje w grach po-jed. Hollander, 
Bardach i Sinu-hc, o ia z p. Simchówna, z drużyny- 
krakowskiej pp. Bappapoit, Lichtig ' w  p ierw ­
szym rzędzie p. Braciejowska Ciekawa była par- 
tja dwóch weteranów teuniaii krnkowskiego i 
iarnowskiego, p radcy Allerhanda z KKT z p. 
SpieLmauiiem Ostalccznie ,weteran" tamowski 
zwyciężył swego krakowskiego rywala w  cięż­
kiej 3-solów|:c. przyczem okoliczności, że Dokona­
ny był okrągło 2 razy starszy od swego pogrom 
cyr też w  niemałej mierze wpłynęła na wynik

IhftMffPSCi kl.hPDUf
K IT .  STEFAN ZAK R ZE W SK I ref. wyszkole­

nia w Okręgowym U izędzie Wych Fiz i Przysp 
Wojsk przy DOK V, został przeniesiony do ma 
cicrsfystego pułku do Modlina i oouszcza w  naj­
bliższych dniach Kraków  Od wielu lat brał on 
czynny udział w  ruchu sportowym Krakowa, pra­
cując w  Zarządzie W isły, na stanowiskach kierów 
r.ika sekcji lekkoatletycznej, nasiępnit założył wc 
W iśle sekcję gier sportowych i pływacką, w t c - 

szcie ostatnio jako kierownik sekcji piłki nożnej 
Przez pewien czas stał, jako prezes ua czele 
Związku Gier Sportowych, pracował w  Związku 
Narciarskim i jest obecnie wiceprezesem K rakow ­
skiego Związku Lekkoatletyczjiego Przez wyjazt 
kot. Zakrzewskiego rx)niesie sport krakowski nie­
powetowana stratę, gdyż dzięki jego niezmordo­
wanej pracy, a w szczególności bezstronnemu sta­
nowisku wobec wszystkich klubów, zyskiwały 
'-w.ązki krakowskie bardzo w iele Stanowisko kpt 
Zakrzewskiego objął o kpt. Reyman. znany pił­
karz W isły  krakowskiej.

WALASIEWłCZÓAYNA wyjechała już z Dowrotetr 
do Ameryki, Pc droatt zwiedz-' urządzenia spoi.t 
w-e Berlina i Londynu i zapozna Się z organdizajcj* 
sportową kobiecą zagranicą. W  przysizłym roku sta: 
tować będzie również w hąi wach Polslc: na jęeęcach 
z Wlochaniii Auswją i Gzecbosfow icją.

MISTRZ/.M KOLARSKIMI KLUBOYIWMI V 
KRAKOWIE zostali: Kosiński — Legja, Kluge^ — 
Makikabi. D ud . — Wawel, Nowak — Garbarnia.

POSCHADFL jeden z nadeoszych motocyklistó1̂  
poilskiich, zmarł w Poananm na SKultek odn-iesi-onycl 
konituzyj w ostatnich wysoigach o mistrzostwo Giv 
dziądza.

MAKOWSKI z W isły krakowskiej przeć, ós ł sńt 
na stałe do Wairszawy, gdziie zasił.i szereg L&$b

40— l-ETNł MOESKOPS (Holara ja) poKonaf sęf 
sac>)nie Mrchairda w  wyśr:gecb o wielką nagrotR 
Francji dla snafuterów. W  nobKem polu znaltiM 5 
Faucnoux, Kamiuao, Piani, a w ije  kolarze światow-a 
klasy.
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Nakkabi krakowska mistrzem klubów żydowskich 
w lekkiej atletyce i dwukrotnym zdobywca ouharu

„Nowego Dziennika"
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

W » r * i a v a  5. 10. (O.). Dziś odbywały s ę  tiu- 
mj daśszyio ciągu ogólno-—żydowskie zawody lek 

o ,pu.har „Nowego Dziennika**. Wyniki 
zawodów ucierpiały nieco wskutek de 

który pojpołudwiu zmend się w ulewę n.ie do 
* ■ * *  do ufcońazicinia diwóah koiukiuirencyj. Dzisiejsze 
■suwody przyniosły kiiilika niespodzianek. Największa 

aiwycięsitiwo młodego zawodnika Maktkabi kra- 
Ĵuirika“ , który w skoku w dal pobił zna- 

zawodnika warszawskiego, Ltebfelda, oraz za- 
'w doica krakowskiego Felga, uzyskując tadny wy 
®fic 5*86 nu., co — waiawszy pod uwagę fatalne wa- 

aimosforyczme — jest pleęknym wyczynem. 
2awwtojozke Makkabd kirakowskiej zajęły trzy pier- 
"W®E» nrójsca w  biegu przez płotki, —  poprawiając 
W®ez to znacznie punktację swego klubu. Sensacją 
było również zwycięstwo w skoku o tyczce, oraz w 
biegu przez płotki młodego zawodnika łódzkiego, Se- 
^a. Zawody były również dziś przeprowadzone bar 
dzo skatupiiiainie. Popołudniu silny deszcz wpłynął 
bairdtao na poziom wyników. — W  biegu na 100 in. 
Czysz widocznie saę oszczędza, nie mając odpowied 
Otogo treningu wskutek choroby. Ładne wyniki uzy 
skały w  skoku w zw yż FTeiwałdówna i Metzendorfó 
'•na, które rozegrały pomiędzy sobą miejsce przed 
'tosowamean.

Wyniki dzisiejszych zawodów były następujące: 
Sltok o tyczce: 1) Saw (Hasmonea Łódź) 2*60 m., 

2) Brąude (2. A. S. Warszawa) 2*56 m„ 3) Stiller 
^Alafakabd Kraków) 245 m.

Bieg pap m. przez płotki: l )  Freiwaidówna
(Makkabi Kraków) 1412, 2) Tałowska (Makkabi Kra 
Ł°w ), 3) Metzeadorfówna (Makkabi Kraków). Frei- 
•aldówata oszczędza się widocznie, idne tyiiko n: 
Pierwsze miejsce.

Rzut dyskiem panów: 1) Stiel (Makkabi Kraków)
32*86, 2) Gar Lara (Makkabi Warszawa) 30 54, 3) 
Brawie (2. A. S. Warszawa) 30‘42.

Pzredbiegi sztafet panów: 4X100 m.: ł )  Hasmonea 
Łódź 47'7; 2) Makkabi Kraków 48‘3. Sztafeta Mak­
kabi biegnie tylko na miejsce, aby plasować się we 
3w f *  przediheg: Ż. A. S. Warszawa 47‘6;

& ^ f bi Wars“ wa.
4X100 m. dla pań: 1) Makabi Kraków w 

M e ta e ti^ r fT ^ ws,ka' Giasnorówua. Freiwaidówna. 
szawa ’* ’ca w czasie 5Ó‘4 sek; 2) MakkabJ War 

P ch n lc l^ t^ , ty’e: 3) 2- A. S. Warszawa. 
Warszawat !?!a. pań: D Bersonówna (Z  A. S.

wzwyż pań: 1) Freiwaidówna (Makkabi Kra

Kraków).
Skok

Metzendorłówna (Makkabi Kraków)
1 30: 3) Ben.nerówma (Maktkabi W arszawa) 1‘25.

Bieg no m. przez płotki panów: 1) Sew tHasmo
nea Łódź) 19-t 2) Medres (Makabi Warszawa) 20:
3) Wuiz (Makkabi Warszawa).

Bieg 200 m. pad: i ) Freiwaidówna (Makkabi Kra 
ków) 29*8; 2) Turecka (Makkabi Warszawa) 30‘5; 
3) Sertełówim (2. K. S. B.alysrtok) 32.

Finał 100 to. panów: 1) Liebfeid (MakJoatod War sza 
Wa) 11*4; 2) Czysz (Makkabi Kraków); 3) Ekstein 
(Makkabi Warezawa).

Rzut dyskiem pad: 1) Bersonówna (Ż. A. S. Wór 
szaw*) 30‘88: 2) Berbinerówna (Makfkabi Warszawa) 
24*92 ; 3) Wcinsteimówma (Makkab. Warszawa).

Bieg 1500 m. panów: 1) Uoldfinger (Makkabi Kra 
ków) 4*37.8; 2) Buifasmer (Makkabi Warszawa) !‘40: 
3) Paskiiński (Makkabi Warszawa) 4*42.

Bieg 400 m. finał: 1) Liebfeld (Makkabi Warsza 
*Wa) 55*4: 2) Gołdllnger (Makkabi Kraków); 3) War 
baltig (2. K. S. Białystok).

Sztafeta 4X100 panów, oraz 4 X  200 pań ne odby 
la się z powodu załam.a bieżni przez ulewę.

Skok w dal panów: 1) Jarek (Makkabi Kraków) 
*5*86; 2) Feig (Makkabi Kraków) 5*82; 3) Liebfekf
(Maikfcaihi W arzsawa) 5*73.

Rzut oszczepem panów: 1) Pasmantier (2. A. S. 
Warszawa): 2) Goldstein (Makkabi Kraków); 3) Feig 
(Makkabi Kraków).

W  ogólne] panktaefc o pnhar ,Nowego Dziennik a“ 
Ba rok 1930 zwyciężyła: 1) Makkabi krakowska 60 
punktów; 2) Makkabi Warszawa 53, 3) 2. A. S. War 
U lw a  23; O 2. K. S. Białystok 10, 5) Hasmonea 
Lódi  6, 6) Gwiazda Warszawa 3; 7) Dror 1 pnnkt. 
W  dotychczasowej punktacji po dwóch lata.h iw  
łTrwek prowadzi Makkabi Kraków 127 pnnktów, — 
praed Makkabi Warszawa 103, 2. A. S. Warszawa

szawa) s C9- ->\ d  11  --------------  - -  -
‘  66,3; 3) k w , L z e z i ń s i k a  (Ż. K . S. B ia łys tok )

Rite 800 m pan” 1 ,K- s - B:a,-Vs!c'k) 7‘13 
ków) 2 0.9 sei : ^  OoIdHnger (Makkabi Kra-
2*12*4: 3) l i,.’ "  Upsner (Makkabi Warszawa)
Katzęneolri (Makkabi Warszawa) 2*14.8; 4)
Krair/,„.» '  akkabi Kraków); 5) Reich (Makabi

40, Dror 18 punktów.

Po zawodach odbyło się w lokalu Ma«‘;ab. przy 
jęoie, w Kiórem wiz.ięli udział uczestnicy zawodów, 
oraz zaproszeni goście. Po wygłoszeniu przemowie 
niia przez przedstawicieli. Związków ; klubów wre 
czył nasz przedstawiciel prmar zwycięskiej drużynie.

G ARB ARN IA  — M AKKABI 1:0 (2:0)
Garbarnia wystąpiła do tycli zawodów w zespo­

le ligowym. Makkabi zaś z trzema rezerwowymi 
Do pauzy gra równorzędna obustronne ataki li­
kwidują obrońcy i bramkarze obu drużyn W 6-ej 
minucie uzyskuje pierwsza, bramkę dla Garbarni 
Lu tor z podania Pazurka. Dragą bramkę uzyskujj 
Smoczek wykorzystując nieporozumienie między 0 
brońcami a bramkarzem, Po przerwie ora toczy, 
się przy lek i ej przewadze Garbami czego wyni­
kiem są dwie dalsze bramki strzelone przez Jok- 
scha i Smoczka.

W  ostatnich 20 minutach Makkabi zyskuje prze­
wagę, która jednakowoż nie zmienia wyniku, W i­
dzów około 100Q. Sędziował p Seidner.

Druiyny krakowskie leaderami bigi
W czorajsza niedziela ligowa przyniosła bardzo 

ważne rozstrzygnięcia. Po  długiej serji zwycięstw 
faw orytów  Krakowa i W arszawy przyszła kolej 
na klęski. W isła  i Leg ja  prą ku górze, zagrażając 
poważnie leaderowi. Dla naszego krakowskiego 
świata sportowego satysfakcją jest dobitny dowód 
prymatu piłkarskiego szkoły podwawelskiej, bo 
obie ryw alk i krakowskie prowadzą równą ilością 
punktów, a i  Legja jest de facto naszą filją  (N a­
wrot, Ciszewski (zdobyli 7 goli na Polonji). Nie 
można jeszcze lekceważyć Warty. M istrz 1929 ro ­
ku ma tylko 16 gier za sobą i ta dyferencja mo­
że go jeszcze wysunąć i uczy niegroźnym. N ieprze­
konywujący sukces lokalny Czarnych powywra­
cał środek tabeli, wysunął Garbarnię przed P o ­
goń, a LKS zepchnął ku dołowi. Ruch uratował 
się prawdoipodbnie definitywnie od spadku, a 
LTSG i W arszawianka mogą już ostaiecznie być 
uważani za outsiderów. Konkurencja zatem prze­
niosła sie ku górze i środkowi, gdzie mogą je­
szcze zajść wcale poważne zmiany i w ielkie nie­

spodzianki.
Kraków. W isła— Cracowia 1:0 (1:0). 
Warszawa. Leg ja— 1‘ołomja 8:4 (5:3)1 
Lw ów . Czarni—.Pogoń 1:0 (1 f)). 
Poznań. W arta—LKS 3:1 (1:0).
W ielkie fiaytnkl. Kurii—Warszawianka 2:1 

TAJ łE LA  LIGOW A

(0:0)

Klub gier hrunld pkt
1) Cracowia 17 31:18 25
2) W isła 18 39:2S 26
3) Legja 17 45:22 28
4) Polonja 19 49:35 28
5) W arta 16 44:25 22
6) Garbarnia 17 44:40. 16
7) Pogoń 17 30:27 16
8) Czarni 17 16:30 16
9) LKS 18 37:32 14

10) Ruch 17 25:38 18
11) LTSG 18 21:54 10
12) Warszawianka 17 16:57 6

rsz.
w Krakowie

W  obecności tysięcznych tłumów, które szczel- raża zdumienie, że fakt ten nie przeszkadza psot­
nie wypełąiły zarówno wielką solę, jak i westi- Krzyżanowskiemu kandydować na liście B£S. 
bul Starego Teatru, wystąpił wczoraj marszałek j Końcową część swej. mowy poświęcił marsz. D »- 
Sejmu Ignacy Daszyński na pierwszem przedwy- j szyński przedstawieniu konieczności współpracy, 
borczem zgromadzeniu, stanowiące a inaugurację i między rządem a parlamentem. Zarówno sytuacją 
obecnej kampanji wyborczej w  Krakowie. Ponie- międzynarodowa, jak i  g.łspodarcza wymaga bez-

*’ — ........ — *■’ — cip względnie tej współpracy, a do ni osie problemy go
1 spodarki państwowej nie będą mogły być pom yśl 
' tiie rozwiązane bez skupienia się spałe<-zeastwa, 

rzątu i Sejmu. Mówca nie jest zwolennikiem sła­
bego rządu, a silnego Sejmu, chce jednak, by bba 

I byfy silne i razem współpracowały, bo na to są. 
| Trwała niestałość stosunków stanowi poważne 
| niebezpieczeństwo dla państwa. Kto nie chce utra-

waż tłumy audytorjum nie mogły pomieścić się 
na sali i galerii, przeto za zezwoleniem starosty 
grodzkiego urządzono równocześnie drugie zgro­
madzenie dla publiczności, zebranej w  westlbulu 
i na schodach. Podczas gdy marsz. Daszyński prze 
mawiał na sali, wicemarszałek Żuławski w ygło­
sił przemówienie w westibulu, poczem mówcy po­
w tórzyli swe wywody przed drugą częścią audy­
torjum.

Z przemówienia marsz. Daszyńskiego, pokrywa­
jącego się z jego statniemi antyrządowemi wystą­
pieniami, podajemy parę fragmentów: Mówca o- 
strzega przedewszystkiem przed podszeptami pro­
wokatorów, starających się sprowadzić lud na 
bezdroża pomsty. Leży może w  interesie garstki 
ludzi, która się boi wyniku wyborów, wywołanie 
awantur w  kraju, aby wmócić w  społeczeństwo, 
eż w ybory nie mogą się odbyć. Opozycja chce je ­
dnak wyborów, chociaż stanowisko jej w kampa­
nji wyborczej jest bardzo ciężkie: kandydaci są w  
więzieniach, pras konfiskowana, kto odważnie wy 
stępuje przeciw systemowi narażony jest na rui­
nę.

Obszernie omawia marsz Daszyński położenie 
międzynarodowe Polski i rozprawiając się z zarzu 
tein, jakoby z winy opozycji i socjalistów Polska 
utraciła sympatję klasy pracującej całego świata, 
stwierdza, że zdziałały to wyw iady p. premjora. 
ogłaszane każdej niedzieli, a zawierające obelgi 
na naród polski i wybranych przezeń reprezentan­
tów.

Kiedy ostatnio rozpętała się kampanja nacjona­
lizmu szaleńczego w kilku krajach przeciw Polsce 
i przeciw  traktatom, gwarantującym granice na­
szego państwa, a na czele rządu stanął Józef Pil 
sudski, przypuszczano ogólnie, że nowy premjer 
zespoli naród i wystąpi z piorunowym protestem 
przeciw zakusom na całość Rzeczypospolitej. Sam 
mówca przyznaje się do tego, że był tak naiwny- 
iż spodziewał się tego po objęciu rządu przez 
„w ielk iego cjłowieka**. Tymczasem usłyszeliśmy 
słowa o  „ścierw ie poselskiem* i to pod adresem 
członków państwowej komisji kontroli długów, 
którzy muszą na mocy ustawy pobierać ojety do 
czasu wyboru nowych członków przez przyszły 
Sejm. Prezesem komisji tej jest profesor Krzyża­
nowski, objęty imamem ścierwa, to też mówca wy-

tu niepodległości, kto chce coraz w iększej siły 
i potęgi państwa, musi podjąć walsę z temi stra- 
sznemi zjawiskami, które mogą sprowadzić śmierć \ 
na naszą ojczyznę!

Audytorjum zgotowało marsz. Daszyńskiemu kii 
kakrotnie owację.

Następnie przemawiał wicemarszałek Sejmu Żu­
ławski, który wykazał najpierw fikcję hasła „sil­
nego rządu**, poczem omawiał straszne następstwa 
łamania i deptania konsytuteji Przerżającem jest 
powtarzające się ostatnio coraz częściej porów­
nywanie obecnej sytuacji z rządami zaborców.

I Wspominają co aresztowaniu starego bojownika 
I niepodległości u posła Kwapińsiu igo, mówca za- 
I uważa, że pewnych rzeczy w o li nie omawiać,
| gdyż mogłoby to zaprowadzić go zadaleko (głosy:
I go Brześcia nad Bugiem).

Podczas całego zgromadzenia siedział na estra- 
I (Izie obok prezydjum wiecu starosta grodzki dr.
I Mn inszy liski.__________________________________________

Tworzenie bloku ogńlnc-źydowskiego  
w  M?łopo!sce

j L w ó w  5. 10. (T.) Na dzisiejszem posiedze- 
' mu Rady Partyjnej Organizacji Sjońskiej po 
: dłuższej dyskusji uchwalono większością Sko­

sów upoważnić wyłonioną komisję polityczną 
do zawarcia bloku wyborczego z innemi ugru­
powaniami narodowo-żydowskiemi na terenie 
Małopolski.

W  godzinach wieczornych komisja polityczna 
przystąpiła do ustalenia szczegółów blonu oraz 
do ust?r.( v ;ertia kandydatur na Bśc * państwo­
wej bloku Narady przeciągnęły się do później 
nocy. Na liście państwowej obok sjonistów umie 
szczeni być mają p. Jiiger i reprezentant Agir 
dy.
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PRO F. O. BASCHIN

W irJ k S  lotu  B y rd a
de bteguna południowego

Rewelacyjne szczegóły brawurowego lotu
O b e t  admirała Byrda do Uegoma pjłłidnuo 

"i. ego, locie, krtó.ry był ndedada czynem brawu 
to wy i); utglusiiły dopięto Urtataio bliższe 
szczegóły toWaraysfcwa: Oeographicai Socie- 
ty w  Nowym Jorku I  Na loŁal Qeo®rapthi,cal 
Soó-ety w  Waszyngtonie. Na podstawie tych 
szcżególów omawia poidżej wjyraki lotu Byr- 
da anany uctooitiy n,em»adkii pnof. Bascbin.

Red. 

57 STOPNI POMIi FJ ZERA
Adtnurał Byrd wrócił iatcm bir„ zbadawszy w  la­

tach 1928— 1930 leżącą na pofcdnie od Mora a Ross, 
czięść Antarktydy. Ekspedycja Byinda była świetnie 
■otigantoowana 1 djAkunałe wyposażona. Rozporzą­
dzał dra oma okrętami, trzema samolotami i 60 uczę 
stokami. Lot jego do biegana jest najwspanjaŁszą i 
w  wyniki najbogatszą geograficzną podróżą ndkrjrw 
czą* jaŁtej Jokunaoo 'kfedyfeoiżwćek w  drodze po­
wietrznej!

EKspedycja. przeżyć musiała ostrą zimę. Mrozy by 
ty  tak. otorajyatfe, że bydo iuż rzeczą niemożliwą do 
komywać zdjęć tŁnywych. Nawet Lampki kieszon­
kowe odmawiały posłuszeństwa. Uczestnicy ekape- 
(fyr: mieszkać iwttaelS w podziemnych gratadh lo 
dowych, Ito tu panowały njroay tylko 23 stopni, 
podceas gdy W upepafara zewnętrzna w ymosiła do 
V! stop ń poniżej zer- 

B y dotrzeć do bieguna południowego, musiał 
P . nd pizełeciec z urządzone] na północnym brzegu 
Bodów bariery *Koss“ . —  stacji „Littie America 
Cwpp“  potężne pola lodowe, rozciągające sie na 

700 UUjmeirówi ku południowi. Następnie nale 
miiiąć odkryty w roikru 1911 przez R. Amundse­

na Jasńcuch gór „królowej Mawd“ , a wreszice prze- 
dnzeć sie poprzez obejm" '  ce niezmierzone c alt, ziu 
m a  pod lodem zaguzebane pogórze, aż po biegun 
■ajbardziej na caŻpi ziemi udłegły prjnlkit, oddalony 
o 4.100 kSlometadw od najbliższej 1 zamieszkanej 
nBejscowoćc: podczas gdy granica loudakdlc h osad od 
UagBDa póła . ie g »  oddegła jest o L200 kilometrów. 
W e zwykle ogtędkie ! przazurne były staranne przy­
gotowania wielkiego lotniczego przedsięwzięcia, któ 
re ukoi ono<wać miało prace, bo jako doświadczony 
lotnik polarny diobn^e świadom byl Byrd wszysf- 
lMrh trudności i niebazpicczeństw. Wszak jeden jego 
eatn4tał padł juiż ofiarą jednej z owych nagle nad- 
cJagawcydi burz, która pędząc z szybkością 54 me 
tsów na sekundę, maszj nę zerwała z koflwfcy. upro 
marimBi przez praestrworaa 1 rozstrzaskała na bryle 
lodowca.

NAD GÓRAMI „MAUD"
Byrd Już przedtem utworzył był podrodize do bie 

Kima południowego składy żywnoścti i materiału pęd 
nego, oraz kazał wysłanemu naprzód oddziałowi sita 
le przesyłać sobie radiotelegraficzne wiadomości 
oo do dale) n? południe panując.cj pogody. Stosunki 
•ttniosferyczne odgrywały tu większą rolę, niż na 
tezy lata przedtem w czasie lotai Byrda do be guma 
póŁłoonego. Bo witedy wiodła droga poprzez morze, 
gdzik niema pizesizikód, podczas gdy w trasie ku bfe 
wuŁuwł południowemu minąć musiał góry Królowej 
Maud z iiczui emi nie znane mi, ponad 4.000 metrów 
wysołoieml szczytami i pełneml rysów i szczerb, co 
ty lko w  czais e pogodnego, słonecznego, powietrz a 
było możliwe.

W dniu 28 listopada 192P wsiadł Byrd na fizymo 
♦o rowy pełio-metalowy .jednopłatowiec Forda, 
„filoyd Benett“  z pilotem Bernt Bałc.hen, radSofełe* 
frafisitą, Harold Jurne i kapitanem Ashley C. Mc. 
J8rHey‘em. Ten ostatni miiał za zadań' e, operować 
•to funtów wążącą fotograficzną kamerą, którą zde.i 
■wwat topograficznie całą trasę lotu, celem konstru 
fccli mapy.

W locię próbnym okazało siię, że trzy moicry. ka 
#dy po 225 kom, nie wystarczają na osiągnięć e ni.e 
Kwykfej wysokości. Takteź jedien z uraych moto­
rów zastąpione maszynią Wright-Cycione o sile 520 
koni.

dtart nastąpi! o godzinie 1 milrni* 29 popołudniu, 
przyczcm lot odbywał się zrazu zupełnie gladiko. Sil 
• jr wiatr wiscl. dni spychał maszynę na bok tak, że 
musiano ją crować o 10 stopni bardziej na Lewo, 
by utrzymać s c przy kursie południowym. Wsipanfa 
Jym sttl się widok, kiedy Byrd zbliżał się ku górom 
Królowej Maud i kiedy wyłaniały się ooraiz to mmi ej 
znane szczyty, których par cerze śnflegu odbijały się

w  słoń-ou tak. że wydawało się. jak gdyby stały ca 
le w  plomiie.nk.ch i że podobne byty wielkim wutka 
nom wi okresie wybuchu.

Zrazu zan irzał Byrd pójść za rufą Amundsena po 
pnzez lodow ec Axel-Hei!berg, ale na prawo odkryto 
nowy lodowiec, ponad którym powieuze było nie 
co jaśniejsce i spokojniejsze. Wiskufek tego obrano 
właśnie ten lodowiec „L iv “ . jako podstawę do lotu 
na płaskowyż. Niekiedy ujawirtidło się nitfbezp.eczeń 
s iw o zrzeszenia z olbrzymami górskiem', osnuitemi 
chmurami, ab bardziej jeszcze groziła katastrofą 
olbrzymia waga samolotu wynosząca 13.000 funtów. 
W  krytycznej chwili pozostawtającej tyłfce krótki 
czas do namysfiui, musiarro wyrzucić worek ze 125 
fantami prowuantu, 3 wbrótae <Jxugl worek. Ta oiia 
ra zapasów żywnio-ści na cały imesfac odciążylc ma 
szynę tak, żo osiągnąć rrogra wysokość płaskowy- 
ża, wznoszącego się gdzieniegdzie na 3.000 metrów 
ponad pczwm morza, ale naogół wolnego od nreró 
wmoścl. Na lewo zaś piętrzyły się wierzchołki gór 
na 5.000 metrów, a na prawo w oddali odkryło no­
w y łańcuch górski. W iatr wschodni wzmógł się 1 
zmusili pilota skierowania maszyny o 12 stopni na 
lewo. Szybkość lota wynos.ła teraz około 140 k-Home 
tnów na godz.nę.

Lotnicy cierpieć musieli wsknitek ustreg-o mrozu, 
wynoszące®o wśtód lata 23 stopnie poniżej zera. Wii 
docznie jest ten antarktyczny płaskowyż centralny 
najeiimintejsze okolitą na całej kul. ziemsWeś 

OSTATNICH 80 KILOMETRÓW
Ukształtowanie powierzubni lodowej zmieniało 

się wciąż.. Najzupełniej równe obszary ustępowały 
mieisica chaosowi popękanych bloków lodowych, 
któiych nebitóika barwa odrzy.nała s£ę skutecznie

oq białego śr. t gu, to zrtów drobnym kopeodi 
i szeregom diur.. z których biegu poznać można b] 
ło paibuijąey kierunek wiatnt. W pół godzimy po pó 
iu»';y wykazało mierzi, wysokość: słońca, że od bil 
glina połudi c. wtgo dziel lo tylko 80 katorisetróM 
Wrcszt e sta o slorke nu 21 stopniu minut 27 na< 
horyzontem, u więc cyfra ódjWwiadaiąca dokładou 
połudmjwernii iboeziL-iiiii stanca od równika dnl< 29 
listopada. By.ro os ągnąl więc biegun potuaniowy * 
zrzucił nań i agę Ameryki. Samolot znajdował sk 
na wysokość około 700 metrów nad powłetjdM il 
śPiegu i okrągło 3.400 metrów ponad pCzśom Wf> 
rza. Temperatura spadla dio 26 stopni por-iżsrf ~eti 
Dla zuipeltiei pewmcśc: poleciał Byrd jeszcze iO iL ' 
metrów na crawo. a potem 10 kilometrów n? lewi 
zatoczy! kirąg nad biegunem i pcfjąl drogę powsf 
tną Tym rai.em minąi samolot lodowiec Aixe ,-Hu 
berg i wylądował. zostaw,iając za sobą wysokie gc 
ry, u ich stóp przy znajdującym się pod 85 ato‘ 
pnięm potudiiowej szerokości gpiog.-aficizuęś składu* 
zapasów, z kióregio pobrano 9u0 litrów gasotinu 
Po krótkim pobycie poleciano dalej, a w  dniu 29 M~ 
sfopada o godzinę 10 minut 10. przedpoluicumeni na- 
stąpiło lądowanie na „Littik America Całap‘ ‘< Dno 
gę do bieguna południowego i z powrotem, a wag 
trasę obejmującą łącznie 2.550 kilom itrów odbJCf 
w ciągu lotu, trwającego godzta 15 rrllnait 5L

400.0U0 Km kw.

W oiągai 'ego krótkiego czasu odbył Byrd prze 
gląd ponad 4GO.OOO kiom efrów kwadratowych n e  
mai ziuipetoic nieznanej powierzchni. Mógł stwiięrdzlć 
że kralma ..Carmein'1, której Amundsen dopatrywał 
się na wschód, nie istnieje wcale. Byird dostarczy! 
nadto dowodu, że pola lodowe barjefy Ross, w 
-większej częśc' widocznie pływające po tnorzu. się 
ga.ją o wiele dale; na południowy wschód, niż przy] 
mowano to dn ąd. Ma to dlatego szczególne znaczę 
nie. że iuż p/zeditęm istniał pogląd, że masa lądu 
Antarktydy nie przedstawia iednolotego kionrjfuentui. 
ale że prowadzi przez nią wszerz ! wedłuź poiącze 
nie z menzem od murza Pacyfiku Ross aż po atlan 
lycklę morze Wtddc-l. oczywiście połączenie nie- 
otwarte. ale pokryte lodem. Pogląd ten popierają 

I znów spositizjkżenfą Byrda.

Stare panny przestały istnieć
P o *o sta ł F.-dal stary kawaler

Stara panna zniknęła z tego świata, ustępu­
jąc miejsca „kobiecie niezamężnej**- W  cza 
sach, w których żyjemy, pojęcia „stara pan­
na" i „kobieta niezamężna*" nie iączą się już w 
żadnym wypadku ze sobą, bowiem kobieta nie­
zamężna już dawno przekroczyła pewną grani­
cę wieku, a jednak nie jest i nie będzie jeszcze 
długo starą panną.

W  dawnych czasach kobieta niezamężna od­
grywała w społeczeństwie rolę niemal popy- 
chadła. Skrępowana niedorzecznymi przesąda­
mi i niesprawiedliwemi ograniczeniami, stara 
panna wegetowała marnie, skazana na wycie­
ranie kątów u zamożnych krewnych, lub też na 
ciężką pracę w dziedzinie jedynie dla niej do­
stępnej, a mianowicie jako nauczycielka czy 
też bona. Dziś, gdy zakres działalhości kobiety 
bardzo się rozszerzył, a skala wieku, która ze­
zwala kobiecie na kandydowanie do stanu mak 
żeńskiego stała się bardzo ozciągła, małżeń­
stwo zatraciło charakter instytucji dobroczyn­
nej.

Dziś niezamężne niewiasty potiafią dać ko­
sza oświadczającym się panom nawet po czter­
dziestce. Ubierają się modnie, chodzą na dan­
cingi, wolą radjo od śpiewu ' anarka, nie przy­
pinają do siwych włosów kokardek, nie mówią 
do pieska „mój skartye** i nic leja w nocy łez 
nad własną niedolą. To już minęło i więcej ni­
gdy nie wróci-

Natomiast stary kawaler trzyma się uparcie 
do dziś dnia i nic zdaje się nie jest w stanie 
wpłynąć na jego, równie cudowne przeobraże­
nie.

ty je  on według staryct odwiecznych trady- 
cyj, po staroświecku ubrany, nudny, swarliwy, 
gadatliwy, przeważnie łysy i y podczemionemi 
wąsaml,

Życie jego nie jest uciążliwe, ani przykre, 
ani tei nie nudne. Stary kawaler ma przedi- 
wszystkiem niezależność i swobodę, me chce 
mu się jednak ze sw obody tei korzystać. Dla*-

ego też bardzo niechętnie przebywa w jakimś 
iowaizystwie, niechętnie chodzi do teatru, nie 
chętnie chodzi do restauracji, a na dancingi 
wogóle nigdy go spotkać nie można. Od czas 
do czasu wybierze się do kina i na tern konie: 
Zasadniczo przesiaduje w _omu i prowadzi d 
gie rozmowy ze swoją gospodynią-

Znamienne jesą że stary kawaler nabiera 
czasem cech kobiecych, które charakteryzowa­
ły dawniej stare panny. Staje się drobiazgo­
wym do przesady gderliwym do niemożliwo­
ści, bojaźliwym jak małe dziecko, chętme plot­
kuje, jeszcze chętniej popija kawę. lubi oszczę' 
dzać, zaczyna zaglądać do garnków, by mu 
przypadkiem gospodyni nie wydawała zbyt 
wiele pieniędzy na utrzymanie domu, a w koń- 
uu ulubionem jego zajęciem staje się pielęgno- 
wanie j podlewanie kwiatów.

Stary kawaler stoi dziś w cieniu, a miode 
panny z entuzjazmem witają młodych chłop­
ców, którzy wchodzą krokiem zdobywców, 
potrafią eiokwentnie opowiadać o muskułach, 
gimnastyce, piłce nożnej , wreszcie tańczą świe 
tnie.

Oczywiście, że stary kawaler żegna się szyb 
ko i wychodzi zirytowany, przeklinając współ­
czesną kulturę, raczej współczesne, jego zda­
niem, barbarzyństwo. Stary kawaler jest koc 
serwatystą. Nic go nit może przerobić.

Czy stary kawaler długo jeszcze żyć będzk 
w naszem społeczeństwie? Czv zastąpi go kie' 

vkolv»'iek mężczyzna nieżonaty, tak jak kobit 
ta niezamężna zastąpiła starą pannę?

Możliwe, że gdy dzisiejsi młodzieńcy przfr 
kroczą pewna °Tanicę wieku a sport i tanifi< 
zabezpieczy - oTana od artrełycznych drga'
wek, modr ’ś całej twarzy nie będzi<
wyjaskraVia.a i ernionych wąsów, znikP’£ 
typ staregc kawalera — zrzędy, a pozostań^ 
wiecznie młody, wiecznie mile widziany w  t®* 
warzyjtwit causeur, mężczyzna nieżonaty-
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